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Sejmowe. 


W sobotę frakcje klerykalne unitów i łacin 
ników połączyły się z sobą na tajnem posiedze- 
niu, aby nie przypuścić odczytania prośby gmin 
Balińce, Trofanówka i Buczacze o wstawienie 
się sejmu, gdzie potrzeba, za odjęciem parafii 
księdzu Nikorowiczowi r. g. plebanowi. Dwa- 
dzieścia i trzy lat prowadzą te gminy procesa 
z swym plebanem po konsystorzach, namiestni- 
ctwach, sądach karnych; aktów, te procesa za- 
wierających jest kilka cetnarów, ksiądz skazany 
został w pierwszej instancji, w sądzie karnym 
stanisławowskim, w r. 1863 na półtora roku wię- 
zienia, w sądzie wyższym lwowskim z braku do- 
wodów uwolnionym. W końcu odsądził go przecież 
konsystorz r. g. do parafii, skazał na G miesięcy 
rekolekcji, zapłacenie kosztów procesu i konfi- 
nowanie. Konsystorz r. k. jako druga instancja, 
na rekurs zaniesiony zmniejszył mu karę na 3 
miesiące rekolekcji i uwolnił od zapłacenia ko- 
sztów. Ksiądz Nikorowież i przeciw temu zaniósł 
rekurs do Rzymu a już dwa lata niema odpo- 
wiedzi. Tymczasem ksiądz Nikorowiez pozostaje 
w Balińeach w używaniu temporaliów i 
ostępuje dalej w swoim sposobie. Gdy wszel- 
kie podania gmin dotyczących nie skutkowały 
dotąd, więc w końcn udały się z proźbą do 
sejmu 0 przyspieszenie usunięcia księdza Niko- 
rowicza. 

Partje obiedwie klerykałne nezały się soli- 
darnie dotknięte, gdyby sejm wdawał się w 
spory między parafianami a plebanami i wysłu- 
chiwał skarg zanoszonych, uważały to za kom- 
promitowanie duchownej godności, gdyby odczy 
tywano zarzuty niemoralnycb czynów, przypisy- 
wanych jakiemnkolwiekbądź księdzu, uważały to 
za zgorszenie wobec świeckich posłów. Ztądto po- 
wstała burza na tajnem posiedzeniu sobotniem, 
jakiej dotąd w sejmie nie bywało. Ztąd to ks. 
Litwinowicz wniósł, aby bez odczytania petycji 

młh : Balińce, Trofanówka i Buczacze, Pe 
fo porządku dziennego, tojest petycję odrzucić. 
Wniosek ten nie uzyskał większości. Więc u- 
czyniono drugi potworny wniosek ze strony 
 śmleckich ultramontanów, aby nie czytać poty 
cji, mogącej zawierać rozmaite szkandały, ale 
nad wnioskiem komisji, która tę petycję czytała, 
głosować. I głosował więc sejm nad prośbą, któ- 
rej treści nie znał, i tym tylko spogabem zapo- 
biegł opuszczeniu posiedzenia przez kłerykalną 
partjęl I aby uniknąć przyjścia tej sprawy Je- 
szcze raz do sejmu, gdyby przyjęto ca 
komisji: żądania pierwej eo do prawdziwość 
faktów, w petycji przytoczonych, wyjaśnienia od 
namiestnictwa i konsystorza r. g., a potem do- 
piero traktowańia in merito petycyj, uchwalono 
od razu wezwać władze polityczne, aby w sto- 
sownej drodze starały się przyspieszyć ostate- 
czne w Rzymie rozstrzygnięcie sprawy parafii 
balinieckiej. 

Z kilku stron słyszymy, iż rozmaite parafie 
inne gotują petycje w tym samym kierunku 60 
baliniecka. Posłowie włościańscy z Rusi, którym 
gminy podobne petycje dosyć licznie nad SA 
dotąd wręczały je konsystorzowi. Gdy żadnych 
skutków nie odniosły, więc teraz gminy ZAamie- 
r<ają się udać wprost do sejmu na ręce rd 
miejskich lub z własności większej. Jeszcze paz 
w tej sesji sprawy podobne będzie musia'a "i 

łatwiać nieraz komisja petycyjna. Słyszymy 
wet o przygotowującym się wniosku do ay, 
żądającym przejrzenia przez sejm patentów d: 
wnych, normujących jura stolae, aby tym skargom 
i nadużyciom koniec położyć. nią 

Na wczorajszem posiedzeniu znowu wy” A 
piła frakcja klerykalna ale już sama Je użaluą 
ska, i tym razem poniosła nietylko ma a ps 
klęskę, będąc przegłosowaną, lecz I pozy je. 
szcze wiekszą. Frakcja ta włada kilkoma U mi 
azami krajowemi: domem narodnim, funduszam 
wdów i sierot, pozostałych po księżach, % któ” 
rych funduszów, składanych przez księży ca 
systorzn, wdowy ich i sieroty mają pobiera 
pensję, i stauropigią. Dawniejsze rządy, popiera” 
jące tę frakcję, prawie żadnej albo bardzo nie- 
dokładną nad zarządem tych funduszów utrzy- 
mywaly kontrolę, nawet nie taką, jaka za cza, 
sów absolutnych nad każdą fundacją rządowi 
przyslużała. Frakcja więć klerykalna gospoda- 
rowała temi funduszami po swojemu. Gdy teraz 
sam rząd uczynił wniosek, aby sejm upoważnił 
Wydział krajowy do rokowania 1 odebrania za- 
rządu i kontroli funduszów krajowych a więc 1 
do objęcia kontroli nad zarządem funduszami 
wdów i sierot, domu narodniego i stauropi- 

gii, partja ta uezuła się zagrożoną w Swem sa- 
morządnem gospodarstwie 1 postanowiła prze- 
szkodzić temu. Ks. Ginilewicz i Ławrowski więc 
w swym wniosku mniejszości zaprzeczyli sejmo- 
wi i Wydziałowi krajowemu prawa objęcia kon- 
troli nad funduszami, które pierwotną fundacją 
nie są oddane pod kontrolę Wydziału krajowe- 
go, a zaprzeczenie swe oparli na najfałszywszej 
interpretacji $. 18. statutu lutowego. Co więcej, 
oddanie pod kontrolę Wydziału krajowego tych 
funduszów, głosili jako zamach na narodowość 
ruską, bo w Wydziale frakcja klerykalna nie 
ma większości ! f : 

Czy może myśleli, że Wydział krajowy może 
te fundusze zabrać *... Nie, bo to jest niepodobnem. 
Czy może obawiali SiĘ, iż Wydział może tym fun- 
duszom iune dać przęznaczenie? Nie, bo Wydział 


do tego nie ma możliwości. Czy może trwożyli 
się, iż Wydział autonomię tych fundacji naru- 
szy? Nie bo Wydział wchodzi tylko w prawo 
nadzoru, które dotąd miał rząd, a stosunek pra- 
wny tych fundacji do Wydziału będzie ten sam, 
który był dotąd do rządu. Zmiana ta tylko zaj- 
dzie, iż Wydział będzie zapewne ściślej kon- 
trolował, czy funduszami dobrze konsystorze za- 
wiadują, i nie dozwoli marnotrawstwa lub do- 
wolnego, wbrew przeznaczeniu tych funduszów 
rozrządzania niemi. [stotnie wierzymy, iż kon- 
gystorze będą musiały plnować ściśle fundu- 
szów wdów i sierot, nie będą ich na 5% roz- 
pożyczać protegowanym skoro papiery rządowe 
niosą 9%, nie będą rozpożyczać na walące się 
domy, a potem niżej swej hypoteki kupować te 
domy na licytacji, na rzecz funduszu wdów i 
sierot, aby zatrzeć przepadnięcie istotne wypo- 
życzonej kwoty, a 4 domów nie mieć i 2'/,. 

Gdy Wydział obejmie kontrolę, to nie mo- 
žna będzie po kilkunaście tysięcy z tych fundu- 
szów pożyczać żadnemu dygnitarzowi choćby 
nawet tym dygnitarzem był sam metropolita, a 
tem mniej nie można będzie z wypożyczonych 
pieniędzy potem prezenta robić temu eo wypo- 
życzy, dla ujęcia go sobie, choćby nim był sam 
metropolita. Nie można będzie nawet tego uczy- 
nić wtedy, gdy wszystkie wdowy i sieroty będą 
dostatecznie opatrzone, a funduszów będzie zby- 
walo. 

Istotnie kontroli jest sic ezego obawiać. leez tyl- 
ko tym, co nieprawnie korzystali ztych funduszów 
Ale czy może ta kontrola być zamachem na naro- 
dowość ruską? Ciągle i zawsze trakcja klery- 
kalna, świętojurska uważa się za identyczną z 
narodowością, za jedyną jej reprezentantkę, i 
gdzie tylko jej grozi nieprzyjemność, zawód, 
klęska, tam krzyczy w nieboglosy, iż Ruś jest 
gwaleona. Tymezasem możemy śmiało powie- 
dzieć, że wzięcie funduszów wdów i sierot, do- 
mu narodniego i stauropigii, powitają Rusini, nie 
do tej frakcji należący, 4 największą radością. 
Księża spokojnie kłaść się p do grobu, wie- 
dząc, iż los ich wdów i sierót będzie zabezpie- 
czony, iż istnieje nieprzekupna i nieprzystępna 
wpływom ubocznym i wzgledom władza w kra- 
ju, która będzie czuwać mad zarządem tundusza 
mi, które księża składają, i do której władzy, 
w razie pokrzywdzenia, wdowy lub sieroty od- 
wołać sie mogą. To nie sprawa narodowości, 
ale sprawa ludzkości. To nie zamach na naród, 
ale zamach na nieuczciwość i niesumienno ć, je- 
śli się takową praktykowało. 

Zwycięzko z walki o prawo sejmowe 1 wy- 
działowe, objęcia zarządu lub kontroli funduszów 
krajowych, wyszła większość sejmowa, bo po- 
biła frakcję klerykalną śŚwiętojurską nietylko 
liczbą, lecz i argumentami, tak że nawet kilku 
włościan z Rusi pojęło o co chodzi i odstąpiło 
frakcję klerykalną przy głosowaniu. Skonfundo- 
wana partja klerykałna dowodami, stawianemi 
jej przed oczy przez mowców za wnioskiem 
komisji przemawiających, i wykazywaniem Je) 
przez komisarza rządowego, że mylnie interpre- 
tuje $. 18 statutu, poniosła klęskę nadzwyczajną, 
bo skompromitowała się wobee swych mocoda- 
wców, odsłoniwszy jak na dłoni swój sposób 
myślenia, chęć swą usunięcia swego zawiadow- 
stwa funduszami puhlicznemi z pod kontroli kon- 
stytucyjnej, a pokrywających tę obawę kontroli 
względami niby narodowemi. 


Sprawozdanie 


komisji funduszowej w przedmio- 
cie funduszów i zakładów krajowych. 


Wysoki sejmie! Sprawozdanie niniejsze o- 
bejmuje dwa wnioski przetłane do ro*bioru ko- 
misji. Jeden rządowy, drugi Wydziału krajowe- 
go, oba do jednego celu dążące, to jest, do roz- 
poczęcia na nowo rokowań, mających doprowa- 
dzić do oddania w zarząd Wydziałowi krajow. 
funduszów i majątków krajowych. 

Aby przyjść do jasnego pojęcia stanu rze- 
czy w tej sprawie funduszów krajowych, nale- 
zało rozpatrzeć się w obowiązujących ustawach, 
rozebrać zasady, jakich się trzymał, i usiłowa- 
nia. jakie dotąd ezynił Wydział krajowy w ce- 
lu odebrania tychże funduszów, poznać trudno- 
ści, na jakie trafił, i przyczyny, które polecenia 
przez sejm mu danego wykonać nie pozwoliły; 
nareszcie rozwiązać pytanie, czy komisja ma 
doradzać wysokiemu sejmowi, aby wnioski, mu 
przedstawione, w uchwałę zmienił, Ya 

Z tego założenia wywiązują się dwa niniej- 
szego sprawozdania ustępy; w krótkości powyż- 
sze zadania rezwiązujące, to jest, przebieg czyn- 
ności Wydziału krajowego Z wykładem sporu 
między €. k. władzami dotychczasowemi, a Wy- 
działem krajowym. i powody, które za przyję” 
ciem rzeczonych wniosków przemawiają. | 

Nie sądziła komisja, aby pisanie i wylicza- 
nie wysokości i natury funduszów, było tu na 
swojem miejscu; chodzi bowiem o prawo ode- 
brania tych wszystkich funduszów, majątków i 
zakładów, które w moe $. 20. statutu krajowe- 
go, według pochodzenia lub przeznaczenia Są 
własnością Galicji wraz z Krakowem. Spis tych 
przedmiotów tem mniej zdawał się komisji wła- 
Ściwym, że żaden z nich dodaąd ostatecznie 0- 
bliczonym nie został, stan ich zatem dokładnie 
znanym nie jest, i nomenklaturę ich tylko przed- 


stawićby można, coby żadnego na istotę sprawy 
nie rzucało Światła; zresztą mogą być jeszeze 
fundusze, których ślady dopiero się odkrywają, 
za któremi idąc, uda się je wykryć: nie należy 
więc juź dzisiaj przesądzać dalszych w tym kie- 
runku usiłowań Wydziału krajowego i niejako 
jego ezymnościom wytykać granice. 

Przystępując do zadania, na wstępie niniej- 
szego sprawozdania wytkniętego, przezierajae 
na ostatniej i na obecnej sesji sejmowej przez 
Wydział krajowy, w tym samym przedmiocie za- 
łożone wnioski, ujrzała się komisja w konie- 
czności, albo powtórzenia tego wszystkiego, eo 
Wydział krajowy, tak szezegółowo i dokładnie 
wyłuszczył, albo też odwolania się w eałkowi- 
tości do owych Wydziału krajowego wniosków. 

Komisja osądziła za najwłaściwsze przy- 
wieść w streszczeniu na pamięć Wysokiej Izbie 
sprawozdanie przez Wydział krajowy dotąd zło- 
żone, i wytknąć najgłówniejsze punkta sporne, 
które udaremniły wszystkie Wydziału krajowego 
usiłowania i kroki. 

Cały zaród sporn między poprzedniem mi- 
nisterstwem a Wydziałem krajowym zawarty jest 
w pierwszym protokole z posiedzenia komisji do 
odebrania funduszów wysadzonej, a z delegowa- 
nych e. k. namiestnietwa, i z dwóch członków 
Wydziału krajowego złożonej. Tu występuje od 
razu tak sprzeczne rządu i Wydziału krajowego 
zapatrywanie się na ustawy i z nich wypływa- 
jące prawa reprezentacji. że widocznym już był 
z góry przez rząd powzięty zamiar, nieoddania 
funduszów Wydziałowi krajowemu, lub stawia- 
nia mu takich warunków, które odebranie ich 
niemożebnem czyniły. 


Dalsze rokowania bvły niejako rozwinię- 
ciem konsekwentnem raz postawionej zasady, 


co tylko do coraz większej różniey 
stron prowadziło. 

Pomijając szczegóły iak dostatecznie w spra- 
wozdaniach Wydziału krajowego wykazane, 
przypomnimy tylko, że spór dotykał trzech mia- 
nowicie punktów : 

Określenia eechy, która stanowi o tem, 
czy majątek, fundusz lub zakład jest krajowym, 
czy nie; h 

przyznama Wydziałowi” krajowemu władzy 
wykonawczej w zarządzie funduszami, majątka- 
mi i zakładami krajowemi; 

zawisłości Wydziału krajowego od rozpo- 
rządzeń i dyrektyw  ministerjalnych i zasady, 
aby przeciwko orzeczeniom Wydziału krajowego 
rekursa do ministerstwa wnoszone, i tam osta- 
tecznie rozstrzygane być mogły. 

Kiedy i te, acz bezowocne rokowania zda- 
waly się ministerstwu zbytecznemi, notą e. k. 
prezydjum namiestnictwa z dnia 27. maja 1863. 
i ponownie notą z dnia 2. stycznia 1865 zawia- 
domiony został Wydział krajowy, że gdy tenże 
Sprawę odebrania funduszów sejmowi przedło- 
Żył, przestaje być upoważnionym do objęcia tych- 
że funduszów, dopóki w tym względzie decyzja 
sejmu nie nastąpi. 

Protestacja Wydziału krajowego przeciw 
takiemu zapatrywanin się na ustawy, a ztąd 
wynikające prawa i obowiązki Wydziału krajo- 
wego, żadnego nie odniosła skutku. 

Na tem ograniczamy przegląd czynności w 
całej tej sprawie, który tem mniej potrzebuje 
rozwinięcia, że jest niejako tylko historją epo- 
ki, która, mamy nadzieję, z ustąpieniem poprze- 
duiego ministerstwa się kończy, a głęboką na- 
ukę przynosi o tem, czem są ustawy pisane, 
gdy u władz rządowych przy zastósowaniu tych 
ustaw nie ma uznania potrzeb kraju. 

Charakterystyka rokowań Wydziału krajo- 
wego z poprzedniem ministerstwem w niewielu 
da się skreślić rysach. 

Że strony ministerstwa tłumaczenie dowolne 
ustaw į przyrzeczeń Najj Pana, nakręcanie sztu- 
ezne statutu krajowego, podawanie w watpli- 
wość najwyraźniejszych jego postanowień, dą- 
żność zachowania w rękach biurokracji istotne- 
go prawa rozporządzania funduszami krajowemi 
i gospodarowania w kraju. | 

Że strony Wydziału krajowego niezachwia- 
ne postanowienia, strzeżenia praw reprezentacji, 
uroezystemi aktami jej przyznanych. 4 

Że strony ministerstwa zamiar postawienia 
obok rządu Wydziału krajowego, jako nie nie 
znaczącą formalność, ale którą ustawa postawić 
nakazywała. Ze strony Wydziału krajowego win- 
dykowanie na ustawach opartego, godności i po- 
wołaniu reprezentacji krajowej odpowiednego, i 
pożytek krajowi przynoszącego stanowiska. 

„Nie odebrał Wydział krajowy funduszów 
krajowych w zarząd : bo jednych weale odebrać 
nie mógł, drugich pod warunkami mu stawiane” 
mi odebrać nie chciał. W tej walce prawa Z 
władzą nie wonił nie ani z praw, ani z godno- 
ści reprezentacji krajowej, nie chciał być avi 
narzędziem, ani osłona, i nie zapomniał nigdy, 
czem być powinien. i 

We wniosku rządowym z pewnym niepoko- 
jem o przyszłe rządu względem reprezentacji 
krajowęj zamiary, spostrzega się dwa orzecze- 
nia, które po dawnem nowe ministerstwo w spad- 
ku przyjęło, jest to najprzód odwołanie się na 
reskrypt ministerjalny z d. 12. stycznia 1863, 
który to reskrypt w głównych punktach a w 
szczególności w sprawie funduszu stypendyjne- 
go i w przedmiocie rekursów przy dawnych mi- 
nisterstwa obstije warunkach, — powtóre przy- 
znanie się do zdania poprzedniego ministerstwa 


zdań obu 


——— ARR 


o ustaniu dawnego i o potrzebie nowego nmo 
cowania Wydziału krajowego do rozpoczęcia no 
wych pertraktacyj. i 

Przez te dwie uwagi. których póminać nie 
było nam wolno, nie chcemy wcale osłabiać 7A- 
ufania, jakie mieć powinniśmy w ogólnym nowe- 
go ministerstwa kierunku, tem wiecej, 26 zaspi- 
k jenie już znajdujemy w oświadczenia, w tv- 
że samym wniosku zawarviem „o zmienionym ò- 
beenie stanie rzeczy,“ oprócz tego pan c. k. ko- 
misarz. zaproszony przez komisję, przybył na 
jedno jej posiedzenie, i o dalszych intencjach 
rządu zadowalniające złożył wyjaśnienia. % któ- 
rvch dwa, jako szezególną w tej sprawie maja- 
ce ważność, podnosimy. Ministerstwo odstępnie 
od zasady, ażeby rekursa w sprawach fandn- 
szów krajowyeh od orzeczeń Wydziału krajowe- 
go zanoszone byly do ministerstwa, — a w kwe- 
stji funduszów stypendyjnych, nie odmawiajac 
w zasadzie ich oddania, odsela orzeczenie 
o tem. które z nich. stosownie do statutu krijo- 
wego, pod zarząd Wydziału przejść mają. do 
rozpoznania dokumentów fundacyjnych, i do za- 
cząć się mających rekowań. 

Należy nam jeszcze powiedzieć 
sprawozdaniu mniejszości. 

Z całego sprawozdania większości komisji 
wysnuwają się powody, dla których ta przyjąć 
wniosków mniejszości nie mogła. 

„Pomijając to. że na tłumaczenie (interpre- 
tacia) $$. stalntn krajowego, jakie sprawozdanie 
mniejszości wyraża, już dla tego zgodzić się nie 
można, że niewłaściwie nszczupla prawa repre- 
zentacji krajowej, eo oczywiście zadaniem sej 
mu być nie powinno, większość komisji jest zda- 
nia, że gdy równie ek. rząd, jak i Wydział kra- 
jowy domagają się tylko ogólnego polecenia dI» 
Wydziału krajowego, do odebrania fandrszów i 
zakładów na mocy sta'utu krajowego. rza v- 
gniecie pytania. jakie z nich mają i moga przes! 
pod zarząd Wydziału krajowego, i jak £ TS i 
inne statutu krajowego tłómaczone hyć winy. 
stać się może potrzebnem dopiero w razie. w ktń- 
rymby rokowania Wydziału krajowego z rządem 
do zamierzonego nie doprowadziły celu. 


7 powodu nareszcie, że obecnie chodzi o 
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tonomicznej nad funduszami, którą mu statut kra- 
Jowy przyznaje, nie zaś wcale o zaprzeczenie 
prawa do samorządu. jakie ten Inb ów fundusz. 
lnb zakład w przyszłości windykować sobie mo 
że, większość komisji wnosi, aby Wysoka Izba 
wniosek mniejszości usunęła. 

Złewajac oba komisji przekazane wnioski 
w jeden, pomijajac ustępy wyżej wzmiankowa- 
ne wniosku rządowego, odmieninjąc we wniosku 
Wydziału krajowego formę oświadczenia sejmo- 
wego o dotychczasowem nostępowaniu poprze- 
dniego ministerstwa. 

Komisja wnosi: 

Wysoki sejm uchwali : 

„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem wyraża przeko- 
nanie, że nieoddanie reprezentacji krajowej wla- 
dzy autonomicznej, jaka jej dyplomem z d. 20. 
października 1360 r. i patentem z dnia 26. Iu- 
tego 180! r. przyznaną została, jest wbrew wy- 
rażnym orzeczeniom tych ustaw i tvlekroć ohja- 
wionej woli Najj. Pana przeciwną, oświad- 
czą zaś ugrantowane zanianie, że przy „zmieni:- 
nym obecnie stanie rzeczy” — teraźniejsze ek. 
ministerstwo stanu, w myśl ustaw zasadniezych 
państwa i kraju, przystąpi ryecblo do oddania 
majatku. zakładów i funduszów krajowych w za- 
rząd reprezentacji krajowej. W tym celu, uchy- 
lając wszelką ze strony rządu nedviesioną wat- 
pliwość, eo do ważności danego przez sejm Wy- 
działowi krajowemu umocowania. poleca tennż. 
ahy się zniósł % ck. rządem o odebranie w mysl 
ustaw konstytucyjnych rzeczonych majątków, fun- 
duszów i zakładów krajowych. toż odebranie 
przeprowadził i z czynności tej sejmow! krajo. 
wenu na najbliższej sesji zdał sprawę.” 

Przewodniezacy i sprawozdaweń : 


Henryk Wodzicki. 


słowo a 


Wniosek mniejszości komisji fundu- 
szowej. 

Wysoki sejmie! Wniosek niniejszy Wydzia- 
ln krajowego przedstawia Wys. sejmowi tok 
sprawy funduszów krajowych i zakładów cd r. 
1863 do terazniejszego czasu, ogółowe zaś zasa- 
dy, wedle których Wydział krajowy zamierza 
uskutecznić odebranie funduszów krajowyeh. wy- 
łożone były w dawniejszem sprawozdaniu z dnia 
7. stycznia 1363, Z tego okazuje się, że oba te 
sprawozdania są przedmiotem sejmowego rez- 
strzygnięcia. Dla tego, aby można gruntownie 
wyrazie opiuię co do tunduszówy k sjawych i 
zakładów, należy rozebrać przedzięirane z €. k. 
*ządem pertraktacje i ztąd wynikle wnioski Wy- 
działu krajowego zestawie z cesarskim dyplu- 
mem z dnia 20. września 1500 i statutem kra- 
jowym z dnia 20. lutego 1861, w czem te wnio- 
ski maja swoją prawdziwa, nodstawe: 

Wydział krajowy wychodzi z tego stanowi- 
ska, że $$- 1R., 20. i 24, stat. kr. są auiarą p 
stanowiet dotyczących funduszów i zakładów, 
mających przejść w zarząd krajowej reprezeu- 
tacji, że tedy wszystkie owe paragrafy określa- 
Ją prawa reprezentacji krajuwej nietylko w 
kierunku ustawodawezim, leez także i w kie- 
runku administracyjnym. Przeciwnie c. k. rząd 
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jest tego zdania, że §. 18. stat. kr. rozbiera tyl- 
ko sprawy w kierunku ustawodawczym, a nie w 
kierunku administracyjnym. 

Mniejszość komisji funduszowej podziela zu- 
pełnie zdanie c. k. rządu w rokowaniach wy- 
powiedziane, a to z następującej przyczyny: 
$. 18. statutu krajowego jest w ścisłym związku 
z $$. 16. i 17 stat. kr; paragrafy te określają 
wyraźnie tylko kompetencję ustawodawczą sej- 
mu krajowego, mianowicie ustęp drugi $. 17. 
opiewa, że każde prawo w sprawach krajowych 
wymaga przyzwolenia sejmu krajowego I san- 
keji cesarza. Co są sprawy krajowe, to wyja- 
śnia $. 18. stat. kr. Dla tego $. 18. ma być 
zrozumianym tylko w znaczeniu ustawodawczem. 
Wprawdzie Wydział krajowy powołuje się na 
słowo Anordnungen (rozporządzenia) w $. 18. 
statutu kraj., lecz skorośmy dowiedli, że $. 18. 
jest tylko bliższem oznaczeniem spraw krajo 
wych, dla tego tylko w ścisłym związku z sta- 
tutami kraj. może być brany, tedy i słowo owe 
tylko w kierunku ustawodawezym może być 
rozumianem. 

Dla tego twierdzimy i rozumiemy, że $$. 16, 
17., 18. i19. określają tylko ustawodawczą kom- 
petencję reprezentacji krajowej, ztą różnicą od- 
nośnie do $. 19., że względem przedmiotów w 
tym paragrafie wyrażonych tylko projekty do o- 
gólnych praw rozumieją się, a $$. 20: i 21. ite 
następne wychodzą ze stanowiska administracji. 

Dałej powołuje się Wydział krajowy dla u- 
twierdzenia swego zdania do cesarskiego dyplomu, 
do tronowej przemowy i listu odręcznego Naj- 
jaśniejszego Pana do hr. Gołuchowskiego. Lecz 
te pisma zawierają zasady ogólne praw ustawo- 
dawczych reprezentacji krajowej; przeciwnie zaś 
statut krajowy określa bliższe przedmioty, które 
do kompetencji krajowej należą. Zatem z na- 
szego przedstawienia okazuje się jasno, że $. 
18. stat. kraj. tyłko w kierunku ustawodawczym 
ma być pojętym, i że na podstawie tego $. re- 
prezentacji krajowej co do spraw w tym $. o- 
bjętych nie przysłuża kompetencja administra- 
cyjna, lecz tylko kompetencja ustawodawcza. 

Do kompetencji reprezentacji krajowej, a 
względnie Wydziału kraj. w kierunku admini- 
stracyjnym będą zatem należeć: 

a) Fundusz krajowy (Landesfond), składają- 
cy się z dodatków do podatków. 

b) Majątek krajowy (Iandesvermógen), w 
znaczeniu określonem $$. 287 i 288 kodeksu cy- 
wilnego. Składa się on z tego wszystkiego, z 
czego dochody są przeznaczone na pokrycie po- 
trzeb krajowych. 

c) Zakłady krajowe (Landesanstalteu). We- 
dług wpływu, jaki c. k. rząd na zawiadywanie 
krajowych funduszów i zakładów wywiera, dzie- 
lą się takowe na trzy kategorje : 

I. takie, któremi c. k. rząd bezpośrednio 
zawiadując, całą czynność faktycznej admini- 
stracji obejmuje (obacz str. 4. „wniosku Wydzia- 

Il. takie, któremi e. k. rząd jako admini- 
stracja wyższa pośrednio zawiaduje i nad niemi 
kontrolę wykonuje (obacz wniosek Wydziału kr. 
str, 4. i 5.); nakoniec 

LIL takie, które mają swoją autonomię, i 
nad któremi c.k. rząd (namiestnietwo) jako naj- 
wyższa władza nadzorcza wykonuje nadzór i 
kontrolę w tym kierunku, aby te zakłady bez 
straty jakiejkolwiek cząstki zakładowego mają- 
tku, odpowiednio swemu celowi były użyte. 

Pozwolę sobie wypowiedzieć nasze zdanie, 
które z tych fuuduszów i zakładów bez wszel- 
kiej wątpliwości mają przejść w zarząd Wy- 
działu krajowego, 1 na które takowy tylko 
pod pewnemi zastrzeżeniami może wpływ wy- 
wierać. 

Tak co do funduszów i zakładów, wymie- 
nionych pod I. a oznaczonych liczbami arab- 
skiemi 1. i 2., nie masz Żadnej wątpliwości, 
te bowiem fundusze są składowemi częściami 
funduszu krajowego. A eo się tyczy funduszów 
pod liczbą arabską 3, to jest funduszów stypen- 
dyjnych galicyjskich, pozwolę sobie uczynić na- 
stępującą uwagę: 

Fundusze stypendyjne zasadzają się na do- 
kumentach fundacyjnych (Stiftbriefe); w tych 
albowiem dokumentach są wyraźnie wyrzeczone 
prawa i obowiązki odnośnie do samych fundu- 
szów dla tego, że wola fundatora powinna być 
świętą; względem pytania, komu zarząd ich, a 
mianowicie rozdawnictwo przysłuża, od przy- 
padku do przypadku (a casu ad casum), o każdym 
funduszu oddzielnie orzee należy. Z tej przy- 
czyny nie podzielam zdania Wydziału krajowe- 
go, iżby te fundusze w ogólności pod jego za- 
rząd przejść miały. 

Co do innych funduszów i zakładów pod li- 
czbą I. wykazanych włącznie do liczby arab- 
skiej 16, i wszystkich pod liczbą rzymską H. 
wyrażonych, przyznajemy reprezentacji krajo- 
wej a względnie Wydziałowi krajowemu prawo 
nadzorowania o tyle, o ile takowe zgodnem bę- 
dzie z autonomią gmin i jak dalece nadzór ten 
okaże się w prawie gminnem uzasadnionym. 

Odnośnie dn funduszu religijnego i nauko- 
wego (Heligions- und Studienfond), które ze wzglę- 
du na swoje pochodzenie są majątkiem cerkwi 
(ko:cioła), o oddaniu takowych pod zarząd wy- 
działu krajowego mowy nawet być nie może, a 
to dla tego, bo wzgledem ich zarządu istnieje 
uroczysty traktat między Najjaśniejszym cesa- 
sarzem a Jego świątobliwością papieżem rzym- 
skim z r. 1855 (konkordat) w którego artyku- 
łach XXX i XXXI zastrzeżono biskupom nad- 
zór, jaki im według praw kościelnych i na pod- 
stawie wzajemnego porozumienia się najwyż- 
szych stron umawiających się, przynależy. A po- 
nieważ fundusze te na pokrycie wydatków na 
Oznaczone cele jak wiadomo nie wystarczają, to 
prócz tego spodziewa się Jego świętobliwość, 
że Najjaśniejszy monarcha w ten sam sposób 
jak dotychczas tak i naprzyszłość przyjdzie w 
pomoc tym funduszom w łaskawości swojej, a 
nawet jeśli stosunki czasowe dozwolą, większej 
im udzieli zapomogi. y 

Co do funduszu szkolnego, który na teraz 
zaledwie 18 tysięcy dosięga. tak że skarb pań- 
stwa w przecięciu przeszło trzydzieści i cztery 
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tysiące każdorocznie dodawać musi, to pytanie 
pod względem oddania tego funduszu pod za- 
rząd Wydziału krajowego zostawiamy dalszej 
pertraktacji między e. k. rządem a Wydziałem 
krajowym i ostatecznie rozstrzygnięciu Wyso- 
kiego sejmu. 

Pod liezbą rzymską III. wykazane są takie 
fundusze i zakłady, które mają swoje własne 
statuty a tem samem swoją autonomię. 4 

Na te fundusze i zakłady reprezentacja 
krajowa a względnie Wydział krajowy tylko o 
tyle i taki wpływ mieć może, o ile i jaki za- 
strzeżonym jest w statutach każdego funduszu i 
i każdego zakładu. 

Z tego zestawienia wyprowadzamy nastę- 
pujące wnioski : a 

I. $. 18. stat. kraj. ma się pojmować w kierun- 
ku ustawodawczym, zatem reprezentacja krajo- 
wa wykonywa wpływ na sprawy krajowe, tym 
$fem objęte, w znaczeniu ustawodawczem. 

II. Na fundusze stypendyjne przysłuża re- 
prezentacji krajowej main o tyle, o ile takowy 
na podstawie dokumentu fundacyjnego (Stift- 
brief) każdego takiego funduszu został jej za- 
strzeżony. 

IDM. Fundusz religijny i fuudusz naukowy na 
zasadzie artykułów XXX. i XXXI. konkordatu 
zostaje pod nadzorem biskupów w dotychczaso- 
wej administracji. 

IV. Względem funduszu szkolnego orzeka 
Wys. sejm po przeprowadzeniu pertraktacji mię- 
dzy c. k. rządem i wydziałem krajowym. 

V. Na innne fundusze wpływ wywiera re- 
prezentacja krajowa a względnie wydział krajo- 
wy z zastrzeżeniem autonomii gmin i jak dale- 
ce ustawa gminna nad niemi nadzór mu po- 
wierzy. 

VI. Na fundusze i zakłady autonomiczne, to 
jest, które mają osobne statuta, wykonywa re- 
prezentacja krajowa o tyle nadzór, o ile jej pra 
wo takowe dokumenta fundacyjne nadają. 

„Raczy przeto Wysoki sejm upoważnić Wy- 
dział krajowy do rozpoczęcia na nowo pertrak- 
tacji z e. k. namiestnictwem w celu odebrania 
funduszów i zakładów krajowych, a jednocze- 
śnie poruczy mu odebranie funduszów i zakła- 
dów na wyżej wyrażonej podstawie.“ 

Dr. G'inilewicz, 
sprawozdawca mniejszości. 


25. posiedzenie sejmowe. 


Wczorajsze zgromadzenie sejmowe było jedno 
z najliczniejszych. Posłów bowiem obeenych 140. 

Protokół z ostatniego sejmowego posiedze- 
nia nie nastręczał nie osobliwszego, o czemby 
czytelnicy nasi juź nie byli wiedzieli. Było 
tam w ogóle trzy wnioski pod dyskusją, oprócz 
wniosków komisji. Borkowski żądał odczytania 


pusy sjy Litniuurwica zaiukuiycian dyochuoji i po- 
siedzenia, a Adam Potocki zawezwania prezy- 
djum namiestnictwa, aby w drodze urzędowej i 
dyplomatycznej sprawę usunięcia ks. Nikorowi- 
cza od temporaliów przyspieszyć w Rzymie. I 
ten ostatni wniosek poparto. Wszystkie inne 
upadły. 

Cyfra petycyj wniesionych do sejmu po 
dzień 28. stycznia dosięgła 606. Spis ich wezo- 
rajszy obejmuje 61. Między temi jest 21, które 
odesłano bezzwłocznie do wydziału głodowego, 
a 20 które przydzielono komisji wysadzonej do 
zaopiniowania projektu rządowego o nowym po- 
dziale administracyjnym Galicji. W sprawach 
różnych weszło 20 petycyj, po największej czę- 
ści w sprawie reklamaeyj katastralnych. Jedna 
domaga się zniesienia ekwiwalentu, miasto Snia- 
tyn prosi o zmianę ustawy wyborczej i o nada- 
nie prawa wyboru własnego posła, miasto Tar- 
nów o utworzenie wyższej szkoły realnej. 

Petycyj dotyczących niesłusznego Szacunku 
katastralnego weszło najwięcej z obwodu tarno- 
wskiego przez ks. Sanguszkę. 

, Wniosek wczorajszy ks. Stempka o- 
piewa: 

„Wysoki sejm raczy uchwalić: 

1) Wydatki na potrzeby kościelne z7 odpra- 
wianiem liturgii połączone, jako to: na sług ko- 
ścielnych obrz. łac., na organistę, kościelnego i 
kalikaneiste, — w obrządku zaś ruskim: na dia- 
ka i kościelnego, na opłatki (proskurki), wino 
wosk, kadzidło, łój do lamp, pranie bielizny ko- 
ścielnej, które według dekretu kaneelarji na- 
dwo:nej z d. 16. marca 1818 |. 20.552 między 
zwykłe inwentarzem objęte wydatki kościelne za- 
mieszczone być powinny, mają być w przyszło- 
ści jak dotąd, i to w ilości rocznej 105 złr. w. a. 
w kościołach obydwu obrządków z funduszu re- 
ligijnego oplacane w parafiach niżej kongruy, 
a nawet nad kongruę, dochodzącą 400 złr. w. a. 
dotowanych. j 

2) Odnośne ustępy rozporządzenia b. mini- 
sterstwa oświecenia i wyznań z d. 22. grudnia 
1860 I. 18416/4995, i rozporządzenie minister 
stwa stanu z d. 22. lutego 1862 |. 1977/471 tej 
ustawie sprzeciwiające się, zostają uchylone.“ 

Podpisani: ks. Wojciech Stempek wnioskodawca, 
Wierzchlejski arcybiskup, Józef Alojzy biskup tarno- 
wski, Szymon Manasterski, Kuziemski, _ Guszalewicz, 
Morgenstern, Rutowski, Polanowski, Litwinowicz me- 
tropolita, Aleksander Dunin Borkowski, ks. Dobrzań- 
ski Aleksander, Laskowski, Sawczyński,  Petruszewicz, 
Ginilewicz, ks. Ant, Dobrzański, Malinowski, Dzero- 
wicz, Zbyszewski, Ludw. Wodzicki, Rogaliński Fr. 
Paszkowski, Olcyngier, Reyzner, ks. Antatkiewicz, A. 
Golejewski, Szwedzicki, Pawlikow, Naumowicz, 

Dodać musimy, że komisja szkolną prócz 
ks. Litwinowicza przewodniczącym, Adama Po- 
tockiego zastępcą i Dietla sprawozdawe , Wy- 
brała nadto Sawczyńskiego — sekretarzem. 

Bardzo zajmującą była rozprawa nad kwe- 
stją odebrania funduszów krajowychi zakładów. 

Stronnictwo klerykalne wystąpiwszy z oso- 
bnym wnioskiem mniejszości (sprawozdania wię- 
kszości i mniejszości komisji budżetowej poda- 
Jemy powyżej) oświadczyło z góry, że kieruje 
się zasadą autonomii, ale nie kraju — lecz tyl- 
ko pojedyńczych zakładów i funduszów, i to w 
kierunku niezawisłości tychże jedynie od sejmu 


i Wydziału krajowego. Bo jeźli nie sejm i Wy- 
dział kra'owy będzie miał kontrolę nad niemi, 
to zatrzyma ją rząd w swem ręku jak dotąd, o 
tem przemilczali wszyscy mowcy mniejszości. 
Zdaniem ks. Ginilewicza (sprawozdawcy mniej- 
Szości) sejm w takie drobnostki, jak wglądanie 
do zakładów krajowych nie powinien się wda- 
wać, jeno zasiadać „w swym światłym majesta- 
cie“ na uboczu, i zajmując się tylko stroną czy- 
sto prawodawczą wobee tych zakładów i fundu- 
szów. Do prawodawstwa ma sejm prawo, ale do 
administracji nie. Aby to dowieść, mowey mniej- 
szości wysilali się na interpretację $. 18. statutu 
krajowego:* Wywody te jeduak dość smutno wy- 
g'ądały, gdyż nie były oparte ani na literze, a- 
ni na duchu ustawy, nie miały żadnej cechy pra- 
wniczej, lecz tylko czysto teologiczno-hermeneu- 
tyczną. Ks. Ginilewicz dowodził np., że Wydział 
krajowy nie powinien się mięszać do zakładów 
krajowych, bo toby zakrawało zupełnie na za- 
chcianki Wiktora Emanuela w stosunku do Sto- 
licy apostolskiej. Zresztą mniejszość nie ma za- 
ufania do Wydziału, bo on jest przeważnie 
poiskim. 

Całkiem w tym duehu i temi samemi argu- 
mentami sądził ks. dziekan Łoziński, że popiera 
kanonika Ginilewicza. 

Obydwom odpowiedział nasamprzód Dr. Ka- 
bat, dowodząc, że mniejszość komisji dowolną 
interpretacja $fu 18. statutu krajowego, chcąc 
co do zakładów i funduszów krajowych ograni- 
czyć działalność sejmu jedynie na zakres nsta- 
wodawczy chee wykluczyć reprezentację krajo- 
wą całkiem od wpływu na te zakłady i fundu- 
sze. Wniosek mniejszości jest prawdziwem ctu- 
riosum — dotąd nie praktykowanem nigdzie 
(brawo z Izby — sporadyczne pomrukiwanie 1 
niewyrażny hałas na galerji — marszałek prosi 
galerję o milczenie i otrzymuje brawo z galerji). 
Mowca dowodzi datej, że wniosek mniejszości 
jest właściwie projektem zmiany statutu krajo- 
wego, i jako taki przy głosowaniu wymagałby 
1, części głosów obecnych ; zresztą projekt taki 
nie był przedmiotem rozpoznawania komisji fun- 
duszowej, i nie może być przeto przedmiotem 
obrad sejmu. Powoływanie się na $. 18 i nakrę- 
canie jego jest nadto zupełnie zbyteczne, gdyż 
następne $$. 20, 21, 22, 23 i 26 statutu krajo- 
wego, o czem jednak mniejszość całkiem prze- 
milczeć uznała za dobre, nie pozostawiają naj- 
mniejszej wątpliwości, że sejm, a odnośnie jego 
organ wykonawczy, Wydział krajowy, ma mie 
tylko prawo — ałe co więcej obowiązek czu- 
wania nad całością majątku krajowego. i stara- 
nia się o środki tam, gdzieby one brakły, że 
zatem ma prawo do administracji, a nietylko do 
prawodawstwa, bo w takim razie Wydział kra- 
Jowy nie miałby żadnego zakresu działania. 

Ławrowski usiłując zbić Dr. Kabata 
przeczy nasamprzód, jakoby Wydział krajowy 


w razie utrzymania się wniosku mniejszości, nie 
usiadł kadutcgu «alercom dninlania ha $$ 20, 2 


22 i t. p. mówią o tych sprawach, które do za- 
kresu tego mają należeć. Dalej „ne może sia 
sohłasyty z Kabatom,* by wniosek mniejszości 
był euriosum, bo każda władza, czy to rządowa, 
czy reprezentacyjna, jeźli stara się seentralizo- 
wać w swem ręku wszelkie „żyźnodajne* czyn- 
niki kraju — jest nieliberalną. Mniejszość chce 
autonomii, a autonomia zdaniem mowcy zaczyna 
się u pojedynczych zakładów, kończy się zaś 
w sejmie. Sejm galicyjski reprezentuje „dwi na- 
rodnosty, polsku i rusku: polska wedła statystyki 
jest w kraju w menszosty, a w sojmi w bil- 
szosty (wielki gwar), ruska jest w kraju w bil- 
szosty, a w sojmi w menszosty.* Tak jest moł 
Panowe! Polska menszist chocze centralizacji i 
hegemonii, a my żełajem zachowaty swoju an- 
tonomiu, i boronym swoju swobodu. Mowca w 
statucie krajowym nie znajduje definicji, co jest 
majątkiem krajowym — ale sięga do powszech- 
nej ustawy cywilnej po $$. 287, 288, które po- 
wiadają, że majątkiem krajowym jest wszystko 
to, eo jest przeznaczone na pokrycie wydatków 
krajowych. Sejm tedy nie ma prawa do żadnej 
wyższej administracji, ani kontroli takich fundu- 
szów i zakładów, które pochodzą od ludzi pry- 
watnych na cele statutami określone. 

Dr. Koczyński oświadcza, iż w dlugim 
swoim zawodzie akademieznym miał wiele sposo- 
bności przysłuchiwania się mylnym z umysłu tłu- 
maczeniom ustaw, i sadził, że go już nie pod tym 
wzgledem w zdumienie wprowadzić nie zdoła. 
Omylił się jednak, gdyż dziś właśnie widzi do- 
wolność interpretagji paragrafów nad wszelkie 
wyobrażenie zdumiewającą. Mowcy mniejszości 
chcą widocznie być mędrzejszymi od samego 
ustawododawcy i zapominają 0 zasadzie; neminem 
licet lege esse sapientiorem. Mowca wykazuje cyta- 
tami $$fów statutu krajowego wątłość dowodzeń 
mniejszości, i przytaczając ustępy z przemowy 
ministra Belerediego do urzędników, tudzież z o- 
kólnika tego ministra pod dniem 30/7 1865 wy- 
danego dowodzi jasno jak na dłoni, że wniosek 
mniejszości sprzeciwia się wręcz intencjomtera- 
źniejszego rządu, który w dokumentach tych o- 
świadczył się wyraźnym nieprzyjacielem wszel- 
kiej administracji zcentralizowanej, — admini- 
strację majątku krajowego z ufnością poruczyć 
rozkazał samymże krajom, dla siebie zatrzymu- 
jąc tylko rozstrzygnięcie kwestyj systemalnych: 
— który wyrzekł dalej, konieczność stopniowego 
rozszerzenia zakresu spraw autonomicznych, i to 
nietylko w ustawodawstwie, ale i w administra- 
cji. Mniejszość obawia się centralizacji ze strony 
Wydziału. Wszak Wydział krajowy nie zabrał 
jeszcze nikomu autonomii, ani o tem nie mysli. 
Jeżli zaś nie ma mieć żadnego wpływu na za- 
kłady i fundusze krajowe, to natenczas mowca 
nie widzi, jakim sposobem ów „Światły majestat 
sejmu“, o którym oratorowie mniejszości roz- 
prawiają, miałby się objawiać! (brawo i oklaski.) 

Skrzyński stawia, a Izba przyjmuje zam- 
knięcie dyskusji. Zapisanych do głosu przeciw 
wnioskowi większości jest trzech mowców : Ku- 
ziemski, Kaczała i Kulczycki — za wnioskiem: 
Zyblikiewicz, Kabat i Pietruski. i 

Podług regulaminu powinni w fakim razie 
wybrani być mowcy jeneralni. Pomimo życzenia 
księdza Stempka, aby wszyscy mówili, marsza- 


łek zaleca wybór mowców jeneralnych, to po 
łOminutowej przerwie przychodzi do skutku. 

Jeneralny mowca mniejszości ks. Kaczała, ga- 
ni najprzód surowo wdawanie się w interpretację 
$$fów, bo to tylko do ustawodawcy należy. Nie. 
wdaje się przeto w interpretację, bo rzecz wła- 
ciwie o to chodzi, że „jedni ehotiat wziaty, a 
innyi bojat sia daty“. Że Rusini boją się oddać 
sejmowi nadzór nad swojemi zakładami, eo na- 
zwano tu słusznie curiosum. Gdybyśmy choćby 
połowynu posłów mały tutki w sojmi, tohda ne 
bułoby to curiosum. A ponieważ większość jest 
tu panów, sejm polski, wydział polski, przeto 
obawa nasza jest słuszną. Historja uczy, że 
przyszliśmy do Polski bokatyj, a teper nyszczo 
ne jest w naszych rukach (Rozruch w Izbie —- 
głosy: do rzeczy!) Fundusze tutejsze pochodzą 
ze źródeł ruskich, a na dowód, jak Ruś była 
przed 500 laty zamożna przytacza mowea z bro- 
Szury „Die Dąbczański'sche Frage, beleuchtet von einem 
Russinen,* podanie Długosza i Kromera, że Król 
(Kazimierz) przyszedłszy do Lwowa, znalazł 
tam niezmierną ilość złota i kosztowności (Głosy: 
do rzeczy. Marszałek: prosiłbym mowcy, aby 
od Kromera zechciał przejść do funduszów kra- 
jowych). Prystupaju doriczy: funduszy krajewyi 
sut funduwanyi majetkom ruskim, a teper zmi- 
nył sia nasz stan. Równouprawnist nasza jest 
tylko na paperi, a jak ksiądz Ruczka dawnij- 
sze skazaw, my ne majemo nawet prawa do 
funduszu religijnego. Mowea zarzuca dalej Po- 
lakom tendencyjne usuwanie Rusinów (!) od za- 
jęć publicznych. Ten chyba tylko może co% do- 
stać i gdzieś się wkręcić, który jest gente Ru- 
tenus natione Polonus! Rusyny zaś pravdywyi 
ne mohut sia nyhde dopchaty! Za powód zaś 
dlaczego wystąpili z wnioskiem osobnym, powia- 
da, że aby nie utracili reszty, eo posiadają. Ba- 
leśne było to gadanie, wygłoszone nadto mięk- 
kim, cierpiącym głosem księdza Kaczały, któ- 
rego sumienie z pewnością nie zgadzało się 
z ustami. s 

Jeneralny mowea większości Zyblikie- 
wicz oświadcza, że ponieważ poprzednik jego 
nie wdawał się w interpretację, przeto i on wda- 
wać się nie będzie. Nie będzie jednak sięgał 
500 ani 600 lat w tył, lecz zatrzyma się: przy 
teraźniejszości. Zapytuje księdza Kaczałę, ezem 
był do roku 1848 jak nie gente Ruthenus a natione 
Polonus i czem się w ogóle mienili naówczas je- 
go koledzy, i czy narzekali na polonizaeję? Lecz 
w to nie wchodzi, a natomiast zagłębi się w du- 
cha ustaw i w powody, które monarchę zniewo- 
liły do zmiany systemu w r. 1860. Oto długi 
państwa i wycieńczenie krajów, a winą tego była 
administracja rządowa, jakiej właśnie ks. Ka- 
czała i jego koledzy życzą: (ks. Kaczała: Ne 
howoryłjem o administracyi). Kraj nasz był bo- 
gaty, płynął miodem i mlekiem, a po dowody 
na to nie potrzebujemy sięgać o 500 lat wstecz. 
lecz do niedawnych jeszeże czasów bo dlo r. 1772. 

W tym roku podezas kontraktów 10 milio- 
nów złp. równających się wartością dzisiejszym 
20 milionom zir., szukało i nie mogło znaleźć 
lokacji, i złożono je dla przeehowka do sądu grodz - 
kiego weliwowie,a my dziś sami szukamy pożyczki, 
aby głodnych ochronić od śmierci, inie jesteśmy 
w stanie znaleźć, i musimy żebrać o to za grani- 
ea, którąśmy dawniej sami karmili. Monarcha 
widząc przyczynę tej nędzy w administracji cen- 
tralnej, dużo kosztującej, dał konstytucję, statu- 
tami przyznał krajom administrację własnych 
majątków, i administracja ta przeszła uż w rę- 
ce reprezentacji krajowej we wszystkich kra- 
jach — z wyjątkiem Galicji. Mowea zastana- 
wiał się częsio nad tem, dla czego dawniejsze 
ministerjam właśnie eo do Galicji zrobiło wyją- 
tek, zasłaniając się pretekstem, że nasz Wy- 
dział krajowy nie otrzymał od sejmu dostate- 
cznego upoważnienia do odebrania funduszów i 
zakładów krajowych, choć mu na pierwszej ka- 
dencji upoważnienie to było jednogłośnie dane. 
Oto namiesinictwo — reprezentant biurokracji — 
wymyśliło sobie ten pretekst w przypuszczeniu, 
że skoro ta sprawa przyjdzie jeszcze raz przed 
sejm, znajdzie się właśnie jak dzisiaj stronni- 
ctwo, które będzie przeciwne temu oddaniu pod 
zarząd krajowy funduszów. I stronnictwo to na- 
tchnione powołuje się dziś na dzieje z przed 
500—600 lat i prawi o polonizacji, a jest po 
prostu narzędziem biurokracji, któraby chciała 
zniszczyć teraźniejsze rządy. Oto tendencje, któ- 
rym winni my się oprzeć jak jeden mąż. Stron- 
nictwo to prawi nam o autonomii zakładów. Tot 
przecie Wydział krajowy nie będzie zmieniał 
ani ich statutów, ani zarządu — bo chodzi tylko 
o to, aby zakłady te z rąk rządu, z rąk złych, 
przeszły do rąk reprezentacji krajowej, do rąk 
lepszych. Powiadają nam, że bronią swej auto- 
nomii, a chcą, aby zakłady krajowe pozostały 
w ręku rządu. To piękna autonomia! (Huczne 
oklaski). Bo że władze dotychczasowe nie sza- 
nowały autonomii, na to dowodem dlugi pan- 
stwa, wyssanie kraju i zmiana systemu. (Okla- 
ski i brawa). 

P. Komisarz rządowy ze swego sta- 
nowiska rządowego zgadza się najsamprzód z 
„wyrazem zaufania“ jaki wnosi większość ko- 
misji — dla teraźniejszego ministerstwa, powody 
ważne wyłuszezył już na posiedzeniu 19. gru- 
dnia z. r, dlaczego wzięto i iniejat+wę w tej 
sprawie. Zgadza się dalej na wywód w sprawo- 
zdaniu większości. Lecz ponieważ $. 18. statutu 
dał powód do debaty gorliwej, przeto wyłoży 
jak się rząd na to zapatruje. Że §. ten normuje 
przedewszystkiem zakres działania sejmu w kie- 
runku ustawodawczym, to nie podlega żadnej 
wątpliwości. Mylnem jednak jest mniemanie, że 
ze spraw w tym Sfie wymienionych nie ma nie 
przejść pod administrację repr. krajowej. Ustęp 
2. tegoż §fu mówi np. o budowlach kosztem kra- 
ju prowadzonych. Samo przedłożenie rządowe 
w tym przedmiocie na jedrem z dawniejszych 
posiedzeń zrobione, świadczy, że sprawy te mają 
przejść w administrację Wydziału krajowego, po- 
dobnież rzecz się ma z zakladami kosztem kraju 
utworzonemi, i z zakładam dobroczynności. 

Dla rządu tedy nie ma watpliwości, że nie- 
które w $. 18. wymienione sprawy przejdą w 
administrację sejmu na mocy Samegoż statutu, a 
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niektóre będą potrzebować do tego osobnej u- 
stawy. „Teraz chodzi o rozpoczęcie rokowań. 
„Mogę zapewnić imieniem rządu, że rząd nie- 
„tylko nie waha się przystąpić do oddania w 
„administrację krajową spraw, statutem krajo- 
„wym jej przekazanych, ale z upraguieniem na- 
„wet oczekuje tej chwili, w której Wydział kra- 
„jJowy wstąpi w wykonanie zakresu działalności 
„statutem krajowym mu przekazanej, i że rząd 
„z wszelką gotowością przyczyni się % swej 
„strony do wszystkiego, czego potrzeba będzie, 
„aby działalność Wydziału krajowego nie była 
„ograniczoną na czcze formy (brawo), ale aby 
„tej działalności służyły za podstawę wszelkie 
„warunki autonomii (brawo) i aby nowa insty- 
„tueja była ustaloną autonomicznym zarządem 
„dla dobra kraju, od czego nieomylnie zawisło 
„dobro państwa i dobrze zrozumiany interes rzą- 
„du.* (Ogólne brawa i oklaski). 

Komisarz rządowy zgadza się dalej z mo- 
tywami większości, które wykaz zakładów ma- 
jących przejść pod zarząd kraju pozostawiają 
rokowaniom. stanowiąc tylko ogólne zasady. 
Rząd nie może oddać więcej, niżeli ma prawo, 
ani mniej niżeli ma obowiązek (brawo). Ze ró- 
żnice w zdaniach mogą zachodzić w zapatrywa- 
niu się rządu i wydziału, to nie dziwnego, bo i 
w tej Izbie pojawiła się różnica. W szrzegól- 
nych zresztą wypadkach wątpliwości, rozstrzy- 
gnie ten, do którego należy władza najwyższa, 
a rozstrzygnie z pewnością za prawem tej stro- 
ny, za którą słuszność przemawiać będzie. (Bra- 
wa, oklaski i gwar.) 

Zabierali z kolei głos sprawozdawcy Gini- 
łewicz i, Wodzicki Henryk. Ten ostatni seharak- 
teryzował trafnie naturę biurokracji, przestrze- 
gając, aby się nie przeniosła z biór rządowych 
do Wydziału krajowego. 

Izba chciała bez dyskusji specjalnej przyjąć 
wniosek, lecz Zyblikiewicz zapowiedział popra- 
wkę małą, przeto marszałek zagaił dyskusję 
szczegółową. Żybłikiewiecz chciał tylko, aby 
wydział „bezzwłocznie* zniósł się z rządem o 
odebranie funduszów. Chodziło mu _ naturalnie, 
aby można się jeszcze podczas kadencji dowie- 
dzieć, co teraźniejsze ministerstwo myśli. Ławro- 
wski, komisarz rządowy a wreszcie sprawo 
zdawca Wodzicki oparli się temu. Pan Wodzi- 
cki przytoczył głównie, że członkowie wydziału 
są teraz bardzo zajęci i nie mają czasu. “Lepiej 
więc poczekać aż do zamknięcia kadencji, 
(które Zyblikiewicz przypuszcza w kwietniu.) 

Izba odrzuciła poprawkę Zyblikiewieza, tu- 
dzież wniosek mniejszości, a przyjęła wniosek 
większości w drugiem i zaraz w trzeciem czy- 
taniu. ' i 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3. z po- 
łudnia. Następne jufro we czwartek. Na porządku 
dziennym prócz spraw zaległych będzie sprawo- 
zdanie komisyi budżetowej o zasiłki dla szkoły 
dublańsk'ej. 

Ks. Ginilewicz odjechał zaraz po posiedze- 
niu do Przemyśla. Dziś trzy komisje : administra- 
cyjna, budżetowa i szkolna miały posiedzenia. 


Przegląd polityczny. 


W peszieńskim sejmie, który i na posie 
dzeniu dnia 22. bm. zajmował się sprawdzaniem 
wyborów, postanowiono wysadzić osobną komi- 
sję śledczą dla zbadania ekscesów zaszłych 
wi wyboru hr. Beli Szechynyego, przy 

tórym do krwawych przyszło starć. Hetilap 
wnosi, aby sejm wysadził komisję dla zbadania 

owodów ogólnego upadku materjalnego kraju 
i obmyśłenia środków zaradezych. | ł 

W pragskim sejmie toczyły się dnia 22. 
b. m. dalej obrady nad regulaminem dla sług. 
Komisja, której polecono na wniosek Clama ob- 
myślenie środków celem zaradzenia panującemu 
w krajn powsiach i drogach niebezpieczeństwu, 
oświadczyła, że zażalenia eo do panującego nie- 
bezpieczeństwa są słuszne, i że należy prosić 
rządu, aby jeszcze podczas sesji teraźniejsze) 
przedłożył projekt do ustawy w tym wzgłędzie, 
przyczem należy uwzględnić kompetencje gin 
i reprezentacyj powiatowych. 

Wspominaliśmy już, że sejmowi vorarl 
bergskieima odesłano jego adres napowrót, bo 
N. Pan przyjąć go nie raczył. Telegramy z Feld- 
kirch z d. 21. bm. donoszą, że drugim aktem 
niełaski cesarskiej jest pensjonowanie radcy na- 
miestnictwa i marszałka sejmu vorarlbergskiego, 
p. Froschauera. , My 

W tyrolskiim sejmie postawiono dnia 21. 
hm. z powodu, że posłowie z Tyrolu południo- 
wego nie przybyli do sejmu, wniosek względem 
rozpisania nowych wyborów. Inne przedmioty; 
dnia tego załatwiane, tyczyły się spraw gmin- 
nych. 

i Sejmowi styryjskiemu przedłożył Wydział 
krajowy obszernie umotywowany wniosek wzglę- 
dem zaradzenia panującej w Styrji między lu- 
dem nędzy. Wydział radzi udać się z pruśbą do 
rządu o przeprowadzenie między innemi nastę- 
pujących środków, mogących zaradzić nędzy : 
wybudowania kolei arc. Rudolfa, uregulowania i 
uspławienia rzeki Drawy, zawarcia traktatu han- 
dlowego z Włochami, Moskwą i Francją, regu- 
lacji stanu konznłatów, dalej wnosi Wydział, aby 
go sejm upoważnił do wprowadzenia w życie 
uchwalonego przez sejm statutu zakładu kredy- 
towego ziemskiego, w razie gdyby kasa oszczę- 
dności do d. 1. maja r. 1866 nie wprowadziła 
go w życie. y 

Z Celowca donoszą pod dniem 22. b. m., 
że z powodu, iż rząd przedłoży sejmowi projekt 
nstawy wodnej, który już z Wiednia do Celoweu 
nadszedł, jest nadzieja, iż Sesja sejmu kraiń- 
skiego przynajmniej do połowy lutego się prze- 
ciągnie. A 

Presse pisze, że teraz ¢o do wypłat pensyj 
urzędnikom sądowym, na wyższy stopień posu- 
niętym, zajdą pewne zmiany, a mianowicie, że 
odtąd te wyższe płace nie będą się liczyć awan- 
sowanym nrzędnikom sądowym od dnia posunię- 
cia, lecz od pierwszego następnego po _ po- 
snnięciu miesiąca. Rozporządzenie to nie odnosi 
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się do posunięć, które od d. 10. września roku 
1865, jako dnia wydania tego rozporządzenia aż 
do dnia jego publikacji miały miejsce, ale na 
podstawie rozporządzenia ministerstwa sprawie- 
dliwości z d. 4. bm. nr. I. wchodzi ono zd. 13. 
bm. w życie. 

, Magyar Vilag przemawia ciągle za przywró- 
ceniem ustaw z r. 1848 przed ich rewizją fakty- 
czną. Hirnók urzędowy przeciwnie występuje 
przeciw ich przywróceniu przed rewizją, nazy- 
wając ich wprowadzenie w życie niewykonal- 
nem i ogłasza odnośny program stronnictwa kon- 
serwatywnego. Naplo stawia wniosek, aby na 
przyszłość na wzór angielski oddać sprawdzanie 
wyborów rodzajowi sądu przysięgłego, z Izby 
wybrać się mającego, dalej by zanoszący prze- 
ciw wyborom skargi, obowiązani byli składać 
kaucje i żądać, aby odnoszące się do takich 
spraw petycje na pewnych faktach były oparte. 

Pragskie namiestnietwo rozesłał e. k. wła- 
dzom rozporządzenie, mocą którego zabroniono 
ce. k. urzędnikom przyjmować bilety bezpłatne 
od zarządów kolei żelaznych. Namiestnik zwra- 
ca w tem rozporządzeniu uwagę urzędników, że 
przyjmowanie takich bezpłatnych biletów i ko- 
rzystania z nich jest bardzo naganne, ho „jeżełi 
urzędnik jedzie w służbie, wtedy pobiera fun- 
dusz na opędzenie kosztów podróży, jeżełi je- 
dzie w swoim własnym interesie, wtedy powi- 
nien z własnej kieszeni zapłacić kolej. Na ka- 
żdy sposób stawia takie przyjmowanie bezpła- 
tnych biletów urzędnika w stosunku do kolei, 
który jast b rdzo podobny przyjmowanie poda- 
runków, więc zobowiązuje do odwzajemnienia 
się, co naraża stanowisko bezstronne, jakie u- 
rzędnik zajmować powinien. Uznaję przeto za 
niestosowne i niedopuszczalne przyjmowania przez 
urzędników wolnych biletów od kolei żelaznych. 
Praga d. 28. grudnia 1865. Lażańsky w. prez.* 

Kreuz Ztg. zawiera list z Wiednia, jakoby od 
korespondenta dobrze poinformowanego, w któ- 
rym tenże zapowiada blizkie usunięcie jen. ad- 
jutanta eesarskiego hr. Crennevilla i komendan- 
ta Węgier ks. Lichtensteina. Wpływy węgier- 
skich mężów stanu mają być powodem tej na- 
stąpić mającej zmiany. 

Gazecie Szlązkiej piszą z Wiednia, że wkrótce 
wydaną zostanie przez mocarstwa zachodnie no- 
ta okólna w sprawie księztw Zaelbiańskich, któ- 
rą mocarstwa wspomniane z powodu jej znacze- 
nia międzynarodowego, cheą się teraz stanowczo 
zająć. W związku z tą wiadomością jest donie- 
sienie, według którego mają między Austrją a 
mocarstwami zachodniemi toczyć się dłuższy 
czas negocjacje. których rezultatem ma być o- 
świadczenie tych mocarstw, że ostateczne zała- 
twienie kwestji księztw leży w interesie ogólno- 
europejskim. 

Zarazem donoszą z Altony, że rząd krajowy 
holsztyński zakazał wszelką agitację celem zwo- 
łania stanów, a holsztyński dziennik urzędowy 
ogłasza pod dniem 24. bm. zakaz zapowiedzia- 
nego na dniu 24. b. m. walnego zgromadzenia 
szlezwieko-holsztyńskich stowarzyszeń, które mia- 
ło się zająć AA zwołania stanów. 

Zakaz ten rządowy oświadcza Zarazem, że 
rząd sam jest za zwołaniem stanów krajowych, 
lecz uważa chwilę obecną za niestosownę, i że 
dla tego wszelką agitację w tym kierunku wzbro- 
nić musi. 

Gen. Corresp. zaprzecza pogloskom, według 
których mia:by rząd zamiar puścić w obieg 500 
do 600 milionów guldenów w jakichś nowych 
asygnacjach 8-procentowych, na budowę kolei 
żelaznych. 

Premdenblatt utrzymywał, że projekt taki ist- 
nieje w kołach finansowo-ministerjalnych. 

Jak pragska Bohemia donosi, miało minister- 
stwo powziąć stanowczy zamiar co do sposobu 
przedłożenia przyszłych uchwał sejmów węgier- 
skiego i chorwackiego względem reorganizacji 
yaństwa innym „legalnym reprezentantom“ 

rajów przedłożyć te uchwały najsamprzód po- 
jedyńezym sejmom krajów koronnych niewęgier- 
skich, a następnie dla ułątwienia wzajemnego 
tych sejmów porozumienia się, zwołać w Wie- 
dniu delegacje tych sejmów. Taka jest najnow- 
sza wersja o owych, zawsze jeszcze problema- 
tycznych, legalnych „,reprezentantach.* Ponieważ 
jednak sejm peszteński jeszcze nawet nie spra- 
wdził wyborów a chorwacki nie ułożył adresu, 
nie tak prędko jeszcze więc można spodziewać 
się w tych sejmach rozpraw i uchwał względem 
przyszłej konstytucji monarchii, niejeden więc 
jeszcze pojawi się zapewue projekt w tym 
względzie. 

Francja W sprawie meksykańskiej donosi 
la Presse: „Br. Saillard, były sekretarz przy am- 
basadzie w Rzymie, udał się do Meksyku nagle, 
bo ledwo co wrócił z Tunis, dokąd był wysłany. 
Ma on się porozumieć z cesarzem meksykańskim 
względem wymarszu wojsk francuzkich, który 
jak najrychlej ma nastąpić. Niema zatem po- 
wodu obawiania się wojny ze Stanami Zjedno- 
czonemi, która to obawa tak mocno zaniepokoiła 
nasz świat kupiecki, zwłaszcza, gdy prawo mor- 
skie jest tak okropnie niedokładnem.* Pan Bis- 
mark — jeśli mamy wierzyć Gazecie Augsb., bez- 
czelnością swoją pogorszył nienajlepsze już i 
tak stosunki Prus do Francji. Miał on, zniecier- 
pliwiony oporem, stawianym mu od Drouina w 
jego zamiarach zaborczych, powiedzieć: „Ja wy- 
sadzę pana Drouina w powietrze.“ Drouinowi 
poezeiwi przyjaciele oczywiście to donieśli. na 
eo miał odeprzeć: „Obaczymy kto dłużej będzie 
ministrem.“ 


Włochy. Według doniesień z Rzymu dnia 
17. bm., miał Antonneli wysłać okólnik, wyja- 
śniający stanowisko rządu papiezkiego w spra- 
wie długu. Nawet zacięta nieprzyjąciółka Au- 
striji, Gazeta Kolońska, przyznaje, że coraz się po- 
większa nadzieja zawarcia między Austrją i Wło- 
chami traktatu handlowego. Rząd austriacki po- 
zwolił w swoich portach kapitanom okrętowym 
z całych Włoch używać w interesach" swoich 
pomocy konzulów szwedzkich, €0_ dotychczas 
wolno było tylko kapitanom z prowineyj byłego 
królestwa Sardyńskiego. 


m zap KD 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 26. stycznia. 


A Partja konserwatystów na sejmie we- 
gierskim postanowiła dać znak życia o sobie i 
występywać odtąd solidarnie w kwestjach wa- 
żniejszych, szczególnie państwowych. Na konfe- 
rencji w tym celu u hr. Apponyego odbytej u- 
decydowano, żeby nie dyplomatyzować i stawać 
zawsze po stronie kompromisu z rządem. Par- 
tja ta, z ludzi poważnych i nieposzlakowanych 
złożona, ma pewne wpływy u góry, ale nie- 
wielkie znaczenie u dołu. Powiadają, że dawniej 
konserwatyści mieli i wywierali wpływ przewa- 
żny na sejmie, ale że go powoli i nieznacznie 
utracili raz przez to, że stawali w obronie 
przywilejów osobistych, i duchowi czasu przeci- 
wnych, powtóre, że kilkakrotnie za czasów 
absolutyzmu zbliżali się do rządu centralnego z 
propozycją restauracji stanu rzeczy, jaki istniał 
do roku 1848 w Węgrzech. 

Dziś partja ta nie liczy więcej jak 20 do 
25 członków. 

W każdym razie ma ona większe jak licze- 
bne znaczenie, i może dziś krajowi oddać wiel- 
kie usługi przez to, że ma znaczenie i wpływ 
u góry i głębokie poczucie tak obowiązków jak 
i praw narodu. 

Dziś naródi reprezentacja węgierska wysta- 
wione na wielką próbę, którą odbywać muszą w 
wytrwałości, dowodzącej politycznego rozumu.Już 
teraz głoszą jawni lub skryci przeciwnicy zgody i 
pojednania, że rezolucjoniści biorą górę, że partja 
Deaką się rozkłada, że o Kroację zgoda niemo- 
żliwa i t. p. Poinformowani lepiej, i których to 
obchodzi upewniają, że w niezem się rzeczy nie 
zmieniły, że przeważna większość jest zawsze 
za kompromisem, ale że sytuacja dla tego głó- 
wnie jest niejąsna, że rząd nie wypowiedział 
choćby tylko pośrednio swego zdania eo do mo- 
dyfikacji praw z r. 1848 i nie ubrał w ścisłe for- 
my te mianowicie astępstwa, które uważa za 
niezbędne dla jedności państwa. 

Stosunek Kroacji do Węgier z jednej, a 
państwa z drugiej strony, staje się coraz zawil- 
szym. Przystępują w Zagrzebin teraz do redak- 
cji adresu, i mają na ten cel kiłka projektów 
gotowych, ale wszystkie gubią się w tem błe- 
dnym kole, że jako główny warunek stawiają 
zaakceptowanie przez Węgrów $.42 praw świe- 
żo uchwalonych, wyłącznie kroackich (na sej- 
mie r. 1861), który orzeka: „że dawny trady- 
cyjny związek z Węgrami zerwany, a tem sa- 
mem prawa z roku 1848 Kroatów nie obo- 
wiązują.* 

Mimo tąkich nieprzełamanych na pozór za- 
por, rzecz ta, bliżej się jej przypatrując, nie 
jest tak straszną, jak się wydaje. Partje na sej- 
mie zagrzebskim z tak zwanego „Provinciale* 
są prawie równe. Zastępców Pogranicza jest o- 
koło 50. Jeżli chodzi o formę, widocznie, że 
rząd ma ją w swym ręku... 

Centralistyczne koła,! wielce uradowane z 
wypowiedzenia myśli rządowej w dziennikach 
półurzędowych, że postanowiono zwołać do Wie- 
dnia rodzaj „rady szezuplejszej*. Organa tej 
partji już dziś targują się o skórę niedźwiedzia. 
Nie przystają na nowy skład takiej reprezenta- 
cji in partibus, chcą restytucji in integrum. 

Na to łatwo odpowiedzieć, że jeźli jednym 

podoba się obstawać przy fikcji, drogim wolno 
Ją odpychać, a zresztą zapominają, że insynua- 
cje rządowe miały na oku tylko przedmiot je- 
den tj. przedłożenie aktu zgody między Węgra- 
mi i koroną. Trzeba więc najprzód, żeby for- 
malna zgoda nastąpiła, którą rząd uważa za 
praktyczną i jedności państwa odpowiednią, — 
nim to nastąpi, dużo wody upłynie. 
Dzisiejsza Presse nieznane dotąd rozwodzi 
żale. Powiada, że narodowość niemiecka jest 
zagrożona w Austrji, każe Niemcom za nią ob- 
stawać. Utrzymuje, że w szkołach niemieckich 
gą profesorowie niegermańskiego pochodzenia; 
ważne urzęda przez obcych obsadzone (chyba 
namiestnictwo Niższej Austrji ma na oku); po 
sądach znajdują się ludzie, do niemieckiej na- 
rodowości nie należący ; dodaje, że przesyłają 
nam swe dzieci (Landeskinder) Czechy, Kroacja 
i Galicja... Cóż na to odpowiedzieć ? 

Po prostu zgodzić się na to, by w każdym 
kraju swoi jedli swój chleb! My na zregulowa- 
niu takiego bilansu nie stracimy. 

Jednocześnie obawia się Presse, że zmiana 
ustawy wyborczej w Czechach, obróci się na 
niekorzyść Niemców. 

Gen, Corr. zaprzecza dwom pogłoskom t. j. 
o odstąpieniu Wenecji i o dostarczeniu Ojeu św. 
ochotników austrjackich, 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek dnia 25. stycznia © godzinie 6. wieczo- 
rem W Sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
oprócz spraw niezałatwionych z ostatniego posiedzenia: 

1) Sprawozdanie wyboru komisji ustanowionej do 
przeprowądzenia wyborów nowej Rady miejskiej; spra- 
wozdawca radny p. Miłaszewski. 

2) Wypłata należytości za sukno dostarczone na 
mundury straży ogniowej; sprawozdawca radny p. Ma- 
niecki. 

3) Sprawozdanie sekcji IV. z wynikłości odbytego 
w roku 1865 poboru wojskowego ; sprawozdawca radny 
p. dr. Gębarzewski. 

4) Prośby pp. Józefa Kolischera, Oziasza Niren- 
steina i Gedalego Sehapiry o nadanie prawa obywatel- 
stwa miejskiego; sprawozd. radny p. dr. Rajski. 


— Stypendjum dla artystów. Z funduszu 25.000 
złr., przeznaczonego w budżecie państwa w roku 1865 
na pensje i na stypendja dla artystów, otrzymał jedno A- 
leksander Kotsis, chłubnie znany malarz krakowski. 

W wykazie stypendystów, opuszczono przez po- 
myłkę Zygmunta Lenczewskiego, który aż do ukoń- 
czenia ścisłych egzaminów prawniczych ma pobierać z 
funduszów Głowińskiego 210 złr, 
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— W Krakowie zajął się Zarząd domu przytułku 
i pracy wspólnie z magistratem tamtejszym urządze- 
niem i rozdawaniem zupy rumfordzkiej miedzy ubogich 
w Krakowie, oraz urządzeniem ogrzewalni dla ubogich 
wyrobników, potrzebujących ciepłego pomieszczenia w 
nocy. Dla gotowania tej zupy rumfordzkiej zamówiono 
w Pradze już przed kilku tygodniami przyrząd parowy 
według planu inżyniera krakowskiego, Walerjana Koło- 
dziejskiego. 

— (X) Tabele statystyczne. W dodatku do Gaz. 
Narodowej nv. 18. z. r. wspomniano już raz 0 corocznych 
przez duchowieństwo wyrabianych tabelach statysty- 
cznych o ruchu zaludnienia (PFolkstewegung), i wy- 
kazano źmndę w parze z igraszką. z jakiemi trzeba je 
wykonywać — tudzież ich beznżyteczność głównie dla 
tego, ponieważ nie maja rubryki na faktyczne zaludnie- 
nie miejscowości, z której pochodzą — a nadewszystko 
koszta, które na masę papieru i druku bezpowrotnie 
się wydaje. 

Zwracamy dziś na ten sam przedmiot nwagę kogo 
należy, i prosimy rozpatrzeć się w tej robocie i Osą- 
dzić, czy to, co tam na ogromnych pięciu arkuszach 
rozmazano nie dałoby się snadno pomieścić na jednym, 
choćby cyfry te do najobszerniejszych głównych wye 
kazów, lub sanitarno -policyjnych wniosków, służyć 
miały przeznaczenie — a powtóre rozważyć, ile wśród 
dzisiejszej nędzy możnaby za ten i inny zaoszczędzić 
się dający druk i papier, głodnych nakarmić, nieszczę- 
śliwych poratować ; a ziarnko do ziarnka — będzie 
miarka, mówi słusznie przysłowie ludowe. 

Zarazem musimy zwrócić uwage na to, że pomimo 
rok-rocznie zapełnianych tabel statystycznych o zalu- 
dnieniu, nie ma dotąd żadnej odpowiedniej statystyki 
o liczbie i ruchu Jndności w Galicji; o innych nader 
ważnych rubrykach, jak o szkołach, a więcej o ruchu 
handlowym, przemysłowym i rolniczym, nie mamy do- 
tad żadnych systematycznie zebranych i ułożonych wy- 
kazów. 


Ostatnie wiadomości. 


Już w bieżącym tygodniu przystąpi sejm 
węgierski do wyboru komisji adresowej. Pro- 
jekt adresu nłożył Deak. Głównie w projekcie 
zawarte są myśli adresu z r. 1861. 

W sejmie zagrzebskim walezą stronnictwa 
namiętnie w sprawie adresu. Adres federali- 
stów kroackich zdaje się mieć większość za 
sobą. 

Z mowy tronowej cesarza Napoleona poda- 
jemy dosłowny ustęp, odnoszący się do spraw 
zagranicznych. (Ustęp, odnoszący się do spraw 
wewnętrznych, podamy później): „Na zewnątrz 
zdaje się spokój wszędzie zapewniony; bo wszę- 
dzie- szukają środków do przyjaźnego rozwiąza- 
nia trudności, zamiast przecinania ich mieczem. 
Połączenie flot francuzkich i angielskich w tych 
samych portach okazało, że związki wyrobione 
na polu walki, nie osłabły ; czas spoił jeszcze 
silniej porozumienie obu krajów. Co się tyczy 
Niemiec, mojem zdaniem jest trzymać się dalej 
polityki neutrałuości, która nie przeszkadzając 
nam czasem się smucić albo radować, pozosta- 
wia nas przecież obojętnymi w obee kwestyj, w 
których nasze sprawy nie są bezpośrednio do- 
tknięte. Włochy, prawie przez wszystkie mocar- 
stwa Europy uznane, umocniły swą jedność przez 
przeniesienie swej stolicy w Środek półwyspu. 
Mamy powód liczyć na sumieune wykonanie 
konwencji z 15. września i niezbędne utrzymanie 
władzy Ojca św. Węzły łączące nas z Hiszpanią 
i Portugalią zostały jeszcze silniej spojone przez 
moje ostatnie spotkanie się z panującymi obu 
tych królestw. Podzieliliście wraz ze mną powsze- 
chne oburzenie, wywołane zamordowaniem pre- 
zydenta Linkolna, a Świeżo śmierć króla Belgów 
wzbudziła żal jednogłośny. W Meksyku utrwala 
się rząd, zaprowadzony wolą ludu, dyssydenei, 
pokonani i rozprószeni, nie mają już więcej na- 
czelnika, wojska narodowe okazały swą wartość 
a kraj znalazł rękojmię porządku i bezpieczeń- 
stwa, które rozwinęły jego zasoby i podniosły 
jego bandel z samą Francją z27na?( milionów. 

„Jak w roku przeszłym wyraziłem mą wtej 
mierze nadzieję, wyprawa nasza zbliża się do 
kresu. Porozumicwam się z cesarzem Maksymi- 
lianem, aby oznaczyć czas odwołania wojsk na- 
szych, tak aby uskutecznić powrót bez narażenia 
interesów franeuzkich, w których obronie byli- 
śmy w tym odległym kraju. Ameryka Północna 
wyszła zwycięzko z strasznej wojny, przywróci- 
ła dawną unię i ogłosiła uroczyście zniesienie 
niewolnictwa. Francja, która nie zapomina ża 
dnej szlachetnej karty z swej historji, żywi szcze - 
re życzenia dla pomyśłności wielkiej rzeczypo- 
spolitej Amerykańskiej, i dla utrzymania 
blisko stuletnich z nią stosunków przyjaciel. 
skich. Wzburzenie, wywołane w Stanach Zjedno- 
czonych z powodu przebywania naszej armii 
na ziemi meksykańskiej, uśmierzy się wobec 
szczerości naszych oświadczeń. Lnd amerykań- 
ski pojmie, że wyprawa nasza, do której go 
wzywaliśmy, nie sprzeciwiała się jego interesom. 
Dwa narody, zarówno zazdrośnę o swoją niepo- 
dległość, muszą unikać wszelkiego kroku, któ- 
ryby godność ich i honor mógł narazić.* 

Doniesienia autentyczne z Rzymu zapewnia- 
ją, że układy między stolicą świętą a Francją 
o dług papiezki, ciążący na prowincjach złą- 
czonych z królestwem Włoskiem, osiągnęły cel, 
jakiego sobie Francja życzyła. Rząd francuski 
przyjmuje na siebie ten dług od d. 1- kwietnia. 
Za podstawę obliczenia procentu od tego długu 
służy liczba ludności z końcem r. 1865. Rząd 
włoski dał przyrzeczenie, że przyjmuje na sie- 
bie odnośne zobowiązania. Watykan nie robił 
żadnych zastrzeżeń w sprawie uznania, bo Fran- 
cja ze swej stronyzapewniła go o nietykalności 
państwa kościelnego w granicach obecnych. 

Z Warszawy piszą do Bresl. Ztg. dnia 21. 
bm.: Z poduszczenia Czerkaskiego miał być za- 
kład stadnin w królestwie Polskiem zniesionym, 
a to z powodu, że Moskwa takich zakładów nie 
posiada. Berg sprzeciwił się temu i wyrobił, że 
car przysłał swego adjutanta do zbadania tej 
sprawy. W Skutek tego zatrzymano stadniny, a 
nadzór, dotąd należący do komisji, wzktórej pre- 
zyduje Czerkawski, oddano namiestnikowi, 


m sia rw M. AM 


€ospodarstwo. przemysł i 


handel. 

(5) 7% użyciu kości w rolnictwie. I. 
Wszystkim nam wiadomo. że roślina podo- 
pnie jak zwierzę potrzebuje do utrzymania 
swych funkcvj żywotnych i wykształcenia 
znpebiego. odpowiedniego pożywienia. Po- 
żywienie fo składa się z pewnych materja- 
łów, które występujące pod rozmaitemi for- 
mami, nawzajem się wspieraja. 

Każdy z tych materjałów czyli skła- 
dników pokarmu roslinnego jakby ogniwa 
jednego łańcucha, tak wielce w składzie 
pokarmu roslinncgo jest potrzebny, tak 
wielka i równa wartość w wyżywienin ro- 
shuy posiada. iż ubytek któregokolwiek 
(chochy na pozór najdrobniejszego) wszy- 
stkie inne w stan bezużyteczny, bezczynny, 
dia roslin nieprzystępny przyprowadza, jak 
nas o tem klasyczne prace tłoświadczalne : 
Boussingaulta. ksiecia Salm, Ilarrtmar, LEen- 
ncherga P Stolunana, Saschsa, Wolfa i in- 
nych przekonują. 

Wszystkie pokarmy roślinne pochodza 
badź to 2 atmosfery, bądź też z ziemi. Po- 
karmy pochodzenia atmosferycznego (czyli 

= składniki atmosferyczne) zostaja w ciagłej 
równowadze za pomocą ustawicznego ko- 
lawego nehu pomiedzy światem roślinnym 
i zwierzęcym.  Macerjały wydzielane przez 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. stycznia 1866. 


wany. a niedostatecznie zwracany. rzeczy- 
wiście główną przyczyne zmniejszania ży- 
zności roli. stanowi, Materjałem tym jest 
jest kwas fosforowy,w wielu także razach, 
ale już w drugim rzędzie Alkalia. 

Ze rola w ogóle « kwasu fosforowego 
(czyli fosforanów) najprędzej wyczerpana 
bywa uprawą roślin. przekonać nas może już 
ta prosta uwaga, że prodnkując różne rośli- 
ny (a mianowicie jak u nas zboża) wydo- 
bywamy z roli, ziarno i słomę, a zwracamy 
tylko słomę i bardzo małą cząstkę ziarna 
na gnój przerobionych tj. wydobywamy w 
średnim planie zboża około 24 funt. kwasu 
fosforowego, a zwracamy tylko 8 fut: na 
1 morge. Niedobór 16 fnt. staramy się po- 
kryć częściowo łąkami, których siano ró- 
wnież na gnój przerabiamy. Ale plon z 1 
morga bardzo dobrej łąki daje zaledwie 20 
fate kwasu fosforowego, z którego znaczną 
część na odbudowanie ciała zwierzęcego , 
prodakeję mleka i td. odliczyć należy, tak 
że dla pokrycia owego niedoboru potrzeba- 
by przeszło 1 morg łąki na 1m pola orne- 
go, nie uwzgledniając już, że i ziemia wy- 
dajaca siano z czasem się wycieiczy. 

Z powyższego widzimy, że dodawanie 
roli pognojów bogatych w fosforany, nie- 
tyłko jest pożyteczne, ale nadto dla utrzy- 
mania równowagi pomiedzy wyczerpaniem 
a zwrotem żyzności roli, konieczne, nie- 
zbedne. 


| porta tego drogocennego materiału. dla po- 
krycia coraz bardziej ucznwać -sie dającej 
potrzeby Niemiec, które przed niewielu je- 
szcze laty wywozowi kości do Anglii obo- 
jetnem przypatrywały się okiem. 

*) Fabryka p. Kr, Gostyńskiego we 
Lwowie dostarcza mączki kościanej tak su- 
rowej jako też zwęglonej, która zaprawio- 
ną jest fabrycznie materjałami pobudzaja- 
cemi rozkład, a tem samem szybsze dzia- 
łanie -- p. r. 


W Nowym Sączu 19. stycznia. (Ceny 
targowe.) Korzee pszenicy od 6.40 — 7.26, 
żyta 4.80— 5.10, jęczmienia 3 — 3.50, owsa 
1.80—2 złr., grochu 6—6.39, kartofli 1.10— 
1.20. cetnar siana 1,20, słomy 80—90 e. 


Wiedeń dnia 22. stycznia. Na dzisiej- 

szym targu było 230 sztuk wołów galieyj- 
kich, 763 węgierskich, z Morawy, Śzlązka 

i krajowych było 811. razem 1809 sztuk 
wołów, Cena za galicyjskie 20—21 złr., wę- 
gierskic 18V, do 21, złr. płacono za eetnar 
wagi 22 zir. Na drugi tydzień spodziewamy 
się więcej wołów- — J, Krzysztofowicz. 

Pan Laugrand Dumoneceau, znany fi- 
nansista belgijski, i przedsiębiorea różnych 
wielkich interesów bankierskich, ma zamiar 
przenieść się stale do cesarstwa austrjackie- 
go, i w tym celu robi kroki w Wiedniu. 


pstre utrzymało sie bez zmiany. Zyto by- 
io mniej żądane i tylko przy ustepstwie 
15 centimów na hektolirze sprzedajne. 

Na naszej giełdzie pokup bardzo mały 
i ceny niepewne. Próby wystawiane nale- 
żały po większej części do podrzędnych 
gatunków, miały tnudny odbyt, jednakże 
bez znaczniejszej zmiany w cenie. Ziarna 
wyborowego było mało na targu i osiągało 
z łatwością pełne ceny zeszłego tygodnia. 

W przeciągu tygodnia sprzedano: psze- 
nicy 220 łasztów: płacono najpiękniejszą 
szklistą po 550 do 570 guld. gdańskich. 
średnia po 450-540 guld., porosłą 380— 
315 guld. za 5100 funtów. 

Zyto w ostatnich dniach nieco w cenie 
sie podniosło, sprzedano 120 łasztów od 
824—366 guld. za 4800 funtów. 

Ceny jączmienia maja tendencje do cv- 
fuiecia sie, sprzedano 100 łasztów po 222— 
913 guld; za 4320 funtów. 

Grochu sprzedano 70 łasztów po 300— 
357 guld. a 5400 funtów. (Czas). 


(H) Z Gorzelni 21. stycznia. W.ęc jnż 
z dniem 1. lutego udzielny a niezabuwienny 
Stumpe stracony bedzie z gorzelnianego pie- 
destalu swojego — i odtąd przy walony nie- 
użytecznem jak on sam rupieciem, odpoku- 
towywać ma ten stary grzesznik APAS 
te krzywdy, jakie nam w ciąxn kilku- 


1, objętości hołowiczanek w ilości wiader: 
8 wiader X 6%, == 52 grad. alk. X 6 ent. 
= 3 złr. 12 cent.— razem 42 złr, 12 cent 
Wiee jednodzienny podatek od połowy b. r 
będzie wyższy od dotychczasowego co naj- 
mniej o 2 złr, 12 centów, zkąd wynika, że 
jeżeli dotad żle stały nasze gorzelniane 
przedsiębiorstwa, odtąd jeszcze gorzej 
stać będa. 

Słyszymy że wielu posiadaczy gorzelń 
udało się do Wysokiego Ministerstwa ti- 
nansowego z prośbą o nieuważnienie droż- 
dżanek za czynnik, wykazujący możliwa 
wydatnuość gorzelń. 


Przyjechali do Lwowa duia 22. sty- 
cznia. Pp. Pangosta Mik. z Grecy, Aywas 
Narc. z Milken. Grabiński Ien. Z Bratko- 
wie. Rubezyñski Wład. ze Stanina. Pinter- 
hoffer Józef, e. k. przeł. powiat., ze Stryja. 
Torosiewiez Michał z Sasowa. Laskowski 
Max, z llorodek. Papara Jul. z Dolnicza. 
Samborski Jul. z Michalczowy. 


Wyjecchali ze Lwowa dnia 22. sty- 
eznia. lp. Kieliepowsk Apol. do Rosji. 
Papara Wład. do Sanoka. Stanek Wac. do 
Zedowie. Klimkiewicz Józef do Derewacza. 
Zietkiewicz Lud, e. k. podporacznik, do 
Liska. Duczyński Jul. do Zakowa. 


— NA 


rosiny przyswaja świat zwierzęcy i nawza- Pognój, za pomocą którego najmniej- Gdańsk 15. stycznia. Na targach zbo- | letniego żywota swojego wyrządził. ; Płacą |Ządają 
Jem, iw skutek tego cudownego urzadzenia | szym kosztem, jak największą ilość kwasu | żowych w Anglii mało ruchu; podniesie- My zaś wchodzimy odtąd pod opodat- Wiedeń 22. stycznia. zł. | e.| zł. je 
natry sa niewjyczerpalne. Inaczej się ma z | fosforowego roli zwrócić możemy, Są wna- | nie bankowego diseonta na 8 proce. spara- | kowanie der Juistungs-Fchiygkcit y, objętości al 5 2 
materjakunmi pochodzenia ziemnego, te raz | szych stosunkach przedewszystkiem kości. | liżowało chęć do transakeyj. Spekulacja | wszystkich naczyń fermentacyjnych — i gdy- | 5%, Metaliki na wal. austr. „| 59/254 59,85 
roli odjęte. muszą być praca człowieka na | które w stanie surowym ale czystym do 24 | ustała . a cały pokup ogranicza sie jedynie | by możliwe nam było zacieranie żyta, a co n Pożyezki narod. . . «f 6725] 67|35 
powróć włożone, jeżłi nie chcemy w pewnym | funtów na 100 wagi, w stanie zaś zwezlo- | na pokryciu niezbędnych potrzeb kon- | jeszcze lepsza kukurudzy, wydawałoby nam „ Metaliki na m. k.. . „| 68/20] 63/30 
lat przeciągu rolę tę do stanu zupełnej nic- | nym do 25 fnt. kwasu fosforowego nn 100 | sumcji. jedno wiadro takiego zacieru 7 aż do 10 | „ ODI. ind. niż. austr. . .| 82/00} 83/00 
urodzajności przyprowadzić, wagi, zawierają. *) Ceny pszenicy krajowej cofnęły się na | gradusów alkoholu — gdy jednakże wobec nn». Węgierskie. .| 69j80{ 70|50 
Do przyprowadzenia roli w stan nieu- Ze przyczyne wycieńczenia roli (w zna- | wiekszej częset placów o 1 szling nakwar- | tegorocznych chybionych urodzajów ani o n» n»  Chor.ibanae .| 70/50] 71]50 
rodzamy, nie potrzebne jest wyczerpanie | ezniejszej licznie wypadków) w wyczerpa- | terze, a w miastach portowych przy wiel- | nam marzyć o wypalaniu tak drogiego pro- W» »  gmlieyjskie . .| 67/75) 68|25 
każdego z materjałów pożywnych wcho- | niu kwasu fosforowego szukać należy, że | kiej konkurencji towaru zagraniczoego na- | duktu. i li tylko ograniczyć sie wypada na m o» „  bukowińskie. „| 67/00] 67j00 
dzących w skład roslin uprawnych. ale wy- | zatem dodanie mączki kościannej lub w o- | wet o 2 szylingi na kwarterze. zużycie w gorzelniach niedojrzałych. na wpół eag siedmiogr. . .| 6390} 64]|25 
czerpanie któregokolwiek, ehoćby na po- | góle materjałów bogatych w fosforany, ro- Pogoda łagodna i dźdżysta pogorszyła | zgniłych i już kiełkujących ziemniaków, Akcje bankówiprzemystn.] | 
zor najdrobniej szego składnika, sprowadza | le wycieńczona do znacznego stopnia ży- | kondycję świeżego ziarna, jednakże żada- | więc istotna możliwa wydatność z jednego Ba nie | dE i 760 00 që2loo 
koniecznie mieurodzajność roli, gdyż spra- | znošci podnieść i na temże utrzymać może, | nie na towar zagraniczny nie powiększyło | wiadra zacieru, zrobionego z takiej kartofli E To eA py a” 172/75 73105 
wia, iż wszystkie inne, nawet w bardzo | przekonują nas. nie teoretyczne przypn- | się, z czego wnosić można że zasoby sta- | jest co najwięcej 5% sztrychu alkoholu. AN kred bow cwć J adw 159 | 30 150140 
obfitej ilośet znajdujace się materjały, nie | szezenia, ale fakta i doswiadezenia lat wie- | rego ziarna krajowego musza być znaczne | W tym stanie rzeczy, stosunek jednodzien- Kol i otn Word nania re 153 29 158 w) 
maz: Wve przez rosliny przyswajane. Zy- ln, dostarczane nam przez praktycznych go- | i wystarczające na potrzeby bieżące. nego podatku opłacanego po ostatni sty- S AA R. =. A 170 00 170 Yr 
snose roi zawisłą jest zawsze „od tego | spodarzy. Boz kości, superfosfatów i innych Pszenica zagraniczna mało żadana, lecz | eznia — a od 1. lutego opłacać sie mają- ky ndd Eo E A Jy NY) e; S4'00| 85 EU 
skladniki? który w najmniejszej znajduje | fosforanów nie umie prawie rolnik angiel- | nie tańsza niż w zeszłym tygodniu. Ję- | cego z mojej gorzelni o 100 wiadrowych A pi JP AŻ JG 
sie iłosei, zatem i podniesienie żyzności roli | ski pól swoich uprawiać, a do zaspokoje- | czmień i groch maja dobry odbyt po nieco | kadziach jest nastepujacy: Do 81. b. m. Kursa zagranieune. | 
zależy 0. dodatku tego składnika, na któ- | nia tej żywotnej potrzeby rolnietwa angiel- | wyższych cenach. płacę dziennie (często mniej, nigdy więcej) (3-miesieczne), 
rym roli najwiecej niedostaje. na skiego, potworzyły się osobne przedsię- We Irancji sprzedaż pszenicy trudna, | 100 wiader X 5%, = 550 grad X 7%, cent. | Angsb. 100 zir. nr. . . „| 88100] 88|10 
Dln żogo to powinien rolnik najwiecej | biorstwa, które materjaly służące do fabry- | ceny się chwieją, i w miare większych lub | = 39 złr. 60 ct. Od 1, Intego dziennaopła- | Frankf. n. M. 100 . . . .| 88100] 88120 
być troskliwy o ten składnik pokarma ro- | kacji superfosfitów, milionami cetnarów | mniejszych dowozów podrzędne gatunki eo- | ta wyniesie zaś: 100 wiader (objętość ka- | Hamb. 100 marke . . . .| 78/30] 78150 
sliunogo, który w nadzwyczaj malej ilości , z Ameryki i różnych cześci świata zwożą. | fneły sie o 15 do 25 centinmów na hektoli- , dzi fermentacyjnej) X 6%, alk, = 650 X | Londyn 100 fat . . . . .|104|50]104)90 
„eni zawarty. uprawa roslin wyczerpy- | Dziś widzimy już i odnasodehodzaećtrans- | rze  Wyborowe ziarno jasne lub wysoko | 6 cent. = 39 złr.: do tego dodać opłatą | Paryż 100 frank.. . . . „| 41|75] 4175 
— r" Am = etaa to z panów notarjuszów w Galieji. a z 
A 3 Dają |Ządają ienie w zachodnich obwodach, 1199 Sławne lasterki 6—6 Dyrekcja 
kurs lwowski Pw. a. w. a. cheiałby mieniać sie, ze mna na posade, p e 
1 dnia gl, stycznia. ATEA A E wofhć jusz w NW ki L T | 
eee ej aaa gi e | (na nagniotki Lentnera|| Towarzystwa wzajemnych ubez- 
buku Loenderski 453) 4,95 | żniey mi Bukowinie — pako 6 na n gnilo | en nera J 
wannócośaiski 219.90 4 oc] 5]j01 | w Kutach.* HE P 
soskiewski półimperjał 8 55] 8|64 - sprzedaje apteka Adolfa s r U U 
Moskiewski mbeol srebrny . 1 62] 1/64 | 1077 Poszukuje się zim liner L i ItCZ I 0 0 nla || ra U 
Moskiewski rnbel papierowy f 1 35] 1)5% Od rzedaj c romesów Berlinera we Lwowie. 
A E LEk E e . WE 155] 1/57 p Ją y p Cena 3 sztuk 18 ct. w. a. 
Calio. listy zast. w. a.) „| 66 6T) 67|27 | pod korzystnemi warunkami. Bliższe szcze- ww  Hkuszalzopuwwi 
Galie., listv zast. m. k.] „SQ 70 04] 70/59 góły pod adresem: Bank und Wechsel- a tuzina 60 sę 33 s f gab x n : aht: 
lialicyj. obiig. indem. „jo SẸ 67 77] 68/43 | © hans von Eduard Lipstadt in Wien. | s | podaje niniejszem do wiadomości, że Rada nadzorcza na odbytem posiedze- 
Pożyczka narodowa «f g 66 82] 67133 —-—— | niu w dniach 17. i 18. listopada z. r. po sprawdzeniu rachunków rocznych 


Akcje kolei żel. gal. f [169 83017283 
JJ 
kelezrafowany kurs wiedeński JW. A. 


z dnia 23. stycznia. zł. | e. 

Bblig. dhugi państ. 5%, za 100 gl. m. k.f 63:15 
PWZ CZA TE 1354 5% za 100 gl. m. k.] 67-10 
nosy © r. 1580 46% m Wira. WIŁEEDO 
Akeje it nar. za 1000 gl. . „JT61 00 
Fwwarzyst. kred. na 200 gl. „POL SO 
Lamya IU fut. szterlingów. „ .  .JIULID: 
bnkaty cesarskie sztuka, « « © „ĘĄ 490 


mrebro za IWO gł.w.a, dla a a o 104|60 


Folwark w Busku. 


w obwodzie złoczowskim, nad rzeką 
bug. w objętosei 57 morgów gruntu orne- 
go. w jednej sztuce. rowami otoczonego. 
z domem mieszkalnym, sadem obszernym i 
budynkami gospodnrskiemi, jest do sprze- 
dania. Biiższa wiadomość we Lwowie, w 
domu pod LL 17%0 koło Dominikanów, na 
drugiem piętrze, gdzie drukarnia. 1062 3—3 


ESSENCJA 


Colbert, 


doden z najdawniejszych i najskute- 
ezniejszych srodków roślinnych, krew 


| Gzyszczacych w chorobach sekretnych 
x» filistycznych. zanieczyszczeniu krwi 


Balsaparyłli 


i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołaczona w polskim języku. 

Cena flaszki 2 złr. 80 ent: za opa- 
kowanie 20 ent, 

Dostać można we Lwowie u Z. 
RERRRA, w Paryżu w aptece P. 
Colbert. w Pasażu Colhert nr. 7. etg, 
Sklad główny dla królestwa Polskie- 
go u p. Galla w Warszawie, w Wil- 
nie n p. Chrościckiegso. w Lublinien 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
1134 12—0 


Brunona Miczyńskiego. 


pp. Grimault & Cie. aptekarzy w Paryżu. 
Lekarstwo to jest płyn przezroczysty 
i przyjemny. łaczy w sobie dwa Środki ze 
wzmacniających, jakie posiada sztuka lekar- 
ska najpoteżniejsze: żelaza co jest krwi za- 
sadą i china, jako środek toniczny potegi naj- 
wyższej. Preparacja ta jest pierwsza w 
swym rodzaja, gdzie połaczenie tych oby- 
ttwóch snbstancyj, jak najpomyślniej doko- 
naro. Lekarze tacy jak sirnal, Rayer, Trous- 
edu, Fepeau, przepisują codziennie syrop 
ten jako srodek najdzielniejszy przeciw 
kre niedestutkowi, również w przypadkach 
wszelkich. gdzie idzie o przywrócenie sił 
podupadłych i wikuących, eo widać zaraz z bla- 
dose niezwykłej, limfatyczności, bołów żołądka, a 
atad mestruicności, z niewczesnych u kobiet regu 
lua me, skrojułzna, i późnczo rozwoju orga- 
nizniu mlodych panienek it. p. 
syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga 
trawieniu. ożywia siły: zaleca sie xtarcom, 
a szezególnie osobom, €o przychodzą do 
zdrowia. jako środek potężny. a nigdy za- 
Żywasjacym go szkodzić nie mogacy. 
Preparada fażsama, znajduje się jeszcze 
rw kształcie wina bardzo przyjemnego, pod 
nazwa; Wino Chiny i żelaza p. Grimault; uży- 
wa się ono jnż to w gorączkąch zapalnych, 
już w we febrach tak zwanych zimnicach. 
Dostać można we Lwowie w aptece 
Zyzmunta Rukera i A. Berlinera, w 
Brodach U Franzosa. 1165 5—416 


Z dniem I. 


lutego 1866 


wychodzić będzie we Lwowie 1. i 15. każdego miesiąca 


w arkuszu in quarto 


„CHOCEHLIKE, 


pismo polityczno- humorystyczne ilustrowane, 


które zamieszczać będzie: krótkie 
wiersze, ucinki i różne fraszki 


najznakomitszych 


humorystyczne powiastki, szkice, 
z licznemi ilustracjami rysunku 


naszych artystów. 


Cema gpurzwza-aligpłizaty” i 


Całorocznie z przysyłka pocztowa . 
LJ bez przyscłki pocztowej 
Półrocznie z przesyłka pocetowa  . 
, 4 bez przysełki pocztowej . 
Uwierćrocznie z przesyłką pocztowa 

5 bez przysełki pocztowej 
Wiesięcznie © : 


Pronumerate miejscowa przyjmnje „Ajencja Czasu“ 


Halicki Nr. 1, gdzie także miejscow 


prenumerate przyjmuje drukarnia p. U. Winiarza 


l. 170 i wszystkie e. k. urzeda pocztowe. 


. . > 5 złr. 20 ent. wal. austr. 
|- 4 . 5 w. s s n " 
p 2 » 70 » n n 
? z Ż, pady m » 
KH 
s z 1 n 30PP_ w » 
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p. Ignacego Hercoka, plac 
abonenci numera odbierać bedą. Zamiejscową 


we Lwowie ulica Dominikańska pod 
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Dra. PATTISON A WATA 


uśmierza niezwłocznie, i leczy prędko 


GUOŚĆCE i 


wszelkiego rodzaju, jako to: bole w twarzy, 


REUMATYZMY 


piersiach, szyi, bole zębów, głowy, rak, go- 


ścice w kolanach, żołądku i spodnich częściach ciała it. d. 
Dostać można jedynie prawdziwa w pakiecikach po 50 ent. w. a. i po 1 złr. w. a. 


wraz z instrukcja używania w apt. Piotra Mikolascha pod złotą gwiazda, 


Ruckera pod Srebrnym orłem. 


i Zvymunta 
12% 8—10 


SS WI AD ECT WO. 


Za przesłaną mi watę na reuamatyzm jestem panu wdzięczny. — Ponieważ pacjent 
po użyciu tej waty ulgi doznaje, bedę wice tak smiały, jeszeze o przesłanie 3 pakieci- 


ów odwrotną poczta prosić. 


Rima-l3rczó (komitat gómórski) 14. kwietnia 1862. 


Z uszanowaniem itd. 
Juliusz Heino. 


Ważne dla panów posiadaczy koni! 
Dra. Georga Parkher'sa Esq. 
Angielski proszek dla koni, 


uznanie tak dalece iż w 


przez Instytut weterynaryjny w 
Londynie i Paryżu uznany za naj- 
pewniejszy środek prezerwatywny 
i lekarstwo dla koni, a mianowi- 
cie od zołzów. dłychawicy, braku 
apetytu, przeciw kolkom, zawro- 
tom, robakom, a osobliwie, aby 
konie przy mniejsz, m obroku, w 
dobrem ciele i rącze utrzymać; 
posiada przeto dla swoich wła- 
sności w calej Anglii powszechne 


każdej stajni mają go w zapasie. 


Główny skład dla Galicji w aptece A, Berli- 


1202 5—6 


nera, dawniej Lanerego. 


Cena paczki (/, kilogramu, czyli funt wiedeński) kosztuje 60 c. w. a 
Przy większych ilościach udziela się kupującym stosowne rabaty 


działu gradowego na podstawie $$. 37. i 38. dodatku do statutu w spra- 

wach gradowych , postanowiła, by połowa z pozostałości tegoż działu za rok 

1865, — 16 pret. od wniesionej zaliczki wynosząca, Członkom gotówką wy- 
płaconą została. 

. Stosownie do tego rozporządzenia otrzymali agenci od dyrekcji polece- 

nie, aby pomieniony zwrot za podpisaniem właściwych kwitów, Członkom 


działu gradowego wypłacali. 


Bilans szezegółowy z działu gradowego ogłoszonym zostanie wraz z bi- 
lansem działu ogniowego po potwierdzeniu takowych przez ogólne zgro- 


madzenie. 
Kraków 16. stycznia 1866. 


W. Biesładecki. 


Hoffa ekstrakt słodowy, 
swoich skutkach uznali.“ 
Główny szpital 


Główny szpital w Bolonii 


po orzeczeniu pry marjuszów, przyłączył się także do tych zakładów, które 
tak zwane piwo zdrowia „jako najlepszy środek w 


1083 3—3 
H. Kieszkowski. 


w Bolonii, w listopadzie 1865. 


chorych tak dla swego przyjemnego 


(L. S.) 
Dr. Ferdinando Veradini. 


| Po dłuższem zhadaniu w praktyce. oświadczamy niżej podpisani prymą- 
rjnsze szpitalu, iż ekstrakt słodowy Ioffa. czyli tak zwane piwo adrowia dla 


' 3 3 | , . i 
napój najlepiej się zastósować daje. a przeto na uznanie zasługuje. 
Dla wiarogodności nastepuja podpisy. 


smaku, jako też iako pożywiający 


Die Obere-intendantur. 
Dr, Piedro Belletti. 


m A M 
w Jlusiatynie II. A. Friedman: 
Berliner, P. Mikolasch, Z. Rucker, 
Rzeszowie E. Neugebauer: 


1126 17—924 


wKotomyi L. S. Henoch; we Lwowie A. 


w Stanisławowie K. Jonas: 
Morawetz: w Tarnowie F. Lord. 
Do powyższych składów nadeszły świeże 
koteż pastylek piersiowych ze słodu. 
N. B. Cheacy mieć składy Kkstraktu słodowogo racza się udać franco 
do składu centralnego JANA HOFFA w Wiedniu Kirthnerring nr. 11 


BARDZO WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA 


M BE Wz 


K. Schnbuth. Merl apt. p. Słoniem: w 
w Tarnopolu J. 
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przesełki Ekstraktu słodowego, ja- 


OA wielu lat istnicjący i powszechnie znany 


© SOG 


uw e 


= STA 
BONIFACEGO STILLERA 


Leur owi iec, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład broni, wyrobu najpierwszych i najsławniejszych au 
gielskich , francuzkich, belgijskich, czeskich i niemieckich fabrykatów 


pojedynki . . 
dubeltówki ferlachowskie 
damas ruban białe 
i bronzowane 
Rewolwery 6 strzałowy 


„ IGPĘNAS "4 


n 95 


e naa 
Po TP. 


od 8 do 10 złr. | dubeltówki damascenki, lami- 


net i damas inglais od 35 50 
„  hufnagel, rosen da- 

mas i tureckie AONE. 
„ inne wyborniejsze „80 „250 n 


ż wymienioną broń daje do wypróbowania a nawet pod gwarancją, i gdyby sie 


Ww 
nie Sy na inna wymienioną zostanie. 


Oraz znajduje sie w tym handlu 


wwieliixzi w y bOr lxzuuza Kp>H 


po największej cześci starożytne w €enach jak najumiarkowańszych. 


W;dawey: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : Jau Dobrzański. 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, 


Druk Kornela Pillera. 
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